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Przedpłata na „Gaz. Nar.11 wynosi;
weLwonił na prowincji aa granica

mieiięcznie 1 zł. 50 c t  2 zł.
kwartalnie i  zł. 50 et. 6  zł. 7 zł. 50 ct.
półrocznie 9 zł. 1 2  zł. 15 zł.
t t T  Prennmeratorowie m i e j g e o w i składający 

ortedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w adminietracyi Gaz.
r. (ni. Karola Ludwika 3) mają prawo i u p e ł- 

i i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z ozy. 
elni H. Altenberga (dawniej F. H . Richtera).

Wszyscy prenumeratorowi, mogą i łym yw ad ty­
godnik humorystyczny 82C2UTEK za d o p ła tą : mie 
rięmnie 85 o t,  kwartalnie 1 zł. 'W  

Doniesienia pryw atne , jakoto •  zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogr 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub e znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
eentów od wiersza.

N um er k o a z tą je  6 ot.
wychodii w dwóoh wydaniaoh: dla Lwowa o godzinie & rano — dla prowinoyi o godzinie 7  wieoiorem.

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjm ują: we Lwo­
wie: A dm inistracja Gazety Nar odo v uL Karch 
Ludwika 1. 3 ; w Puryto C. Adam Ciborowski 38 ru­
de Yarenne P  ; we Wiedniu: Haasenstein & VegV' 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 —  Rudolf hiosse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 — M. Du 
kes Wollzeile 6  — Sohallek Wollseile 11 i J . D inne 
berg, L W ollzeile 19; w Hambnrgi: A. Btsiner 
w Fraakfkrole: n. M. Haassenstein A Yegler 1 O. L 
Danbo A Gomp.; w Warsiawla: Reiehman A Frendler 

CENA 08Ł08ZEA: OgłoszaCn zwymju# za jedno- 
sspnltewy wiersz drobnym drnkiem lub jego mlejaoi 
10 o t  — Nadetłue aa wiersz lub jego miejsce 10 ct
— Głosy pnblloaatel aa wiersz lab jego miejsce 50 ot
— Prywatna karupendeneyn 8 e t  od wyrazu. — 
Karty ksrsspead«aay]M dla drobnych ogłoszeń 80 t

BIURA BEDAKCYI; ul, Kopernika 7. 1. piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4—5 wieczorem. 2 5 e d .a ] f e t 0 3 c : P r . A L E K S A N D E R  V 0 GS2Ł . BIURA ADKINISTRACYI: uL Karola Ludwika 3 (oklep) 

otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Czeska zdobycz.
Lwów d. 7. k w ie tn ń .

Po długich walkach politycznych 
doczekali się nareszcie Czesi równo­
upraw nienia swego języka z niemiec­
kim. Od epoki rządów hr. Baderuago 
liozyó się będzie dla Czeohów nowy 
okres rozwoju cywilizacyjnego, bo od 
wydania dwóoh rozporządzeń mini- 
nteryalnyoh tj. od dnia 5 kw ietnia br 
wszystkie władze państwowe na zie 
miaoh czeskich będą używały nietyl 
ko języka niemieckiego w urzędowa­
niu, ale też i ozeskiego. Nakazują to 
dwa, rozsławione w ostatnioh dniach 
rozporządzenia, które brzm ią:

R o z p o r z ą d z e n i e  m inistra spraw 
wewnętrznyoh, sprawiedliwości, skar­
bu, handlu i rolnictw a z 5 kwietnia 
1897 w sprawie używ ania języków  
ludowyoh przez urzędników władz 
państw owych w królestw ie czeskiem.

§. 1. W królestw ie czeskiem sądy, 
prokuratorye państw owe i urzędy po­
dległe m inisterstw u spraw wewnętrz- 
nyou, skarbu, handlu i rolniotwa, mają 
obowiązek wydawane dla stron, na ich 
ustną  prośbę lub pisemne podanie, o- 
rzeozenia lub rozstrzygi enia redagc 
waó w jednym  z dwóch języków lu ­
dowych, a w tym  mianowioie, w k tó ­
rym  ustną prośbę ozy doniesienie wy 
powiedziano, albo podanie spisano.

§. 2. Protokolarne oświadczenia 
stron m ają byó w jednym  z dwóoh 
języków  ludowyoh spisyw ane, a to 
w tym, w którym  strona oświadcze­
nie skłąda.

§. 3. Dokum enty czy inne jak ie  
akty, spisane w jednym  z dwóch ję ­
zyków ludowych, a przedłożone urzę­
dowi do użytku jako  załąozniki lub 
dowody prawdy, woale nie m uszą byó 
tłumaozone.

§. 4. Pisma wydawane przez w ła­
dze z im oyatyw y własnej, a nie na 
*“danie stron, m ają byó redagowane 
w  dwóch języków  ludowych
a to  w tym , jak im  mówi osoba, do 
której pismo urzędowe je s t wystoso­
wane. Jeżeli nie wiadomo, jakim  oso­
ba owa językiem  mówi, albo jeżeli ten 
język  nie jest jednym  z dwóoh ludo­
wych, w takim  razie należy użyó tego 
języka, o którym  można z okoliozno- 
ści ubocznyoh, a zwłaszoza po m iej­
scu zam ieszkania owej osoby przypu- 
szozaó, że będzie dla niej zrozumiały.

§. 5. Postanowienia §§. od 1 do 4 
m ają zastosowanie także do gmin i 
organów autonomicznyoh w królestw ie 
czeskiem, a to w tyoh sprawaoh, w 
któryoh gm iny i owe organy w ystę­
pują w charakterze stron.

§. 6. Zeznania świadków należy 
sp: ,ywaó w tym  języku ludowym, 
w którym  je  złożono.

§. 7. Władze, wyliozone w §. 1 o- 
bowiązane są używać tego języka, w

jakim  strona władzy ustne doniesienie 
zrobiła, albo w jak im  na piśmie wła­
dzy sprawę przedstaw iła, a obowią­
zane są używaó tego języka we wszy­
stkich czynnościach, koniecznych do 
załatw ienia albo rozstrzygnienia spra 
wy. Zwłaszcza w trybunałach mają 
być wnioski stawiane i ma się senat 
naradzać w tym  języku.

Podozas czynności urzędowyoh, wy­
konywanych z własnej inioyatywy 
władzy, bez prośby strony, należy 
używaó albo obu języków ludowych, 
albo jednego z nich wedle tego, jak  
stan sprawy wymaga.

Jeżeli do załatw ienia spraw wyli- 
ozonyoh tu  wyżej w ustępie 1 i 2 
trzeba się znieśó pisemnie z innym i 
władzami państwowy mi w kraju, byle 
n ie z wojskowymi, to i taka kores- 
pondenoya w inna się stosować do 
przepisów, zaw artych w ustępie pier 
wszym albo drugim.

W stosunkreh z władzami nieoze- 
skimi i z władzami centralnym i obo­
wiązywać będą i nadal dotychczasowe 
przenisy.

§. 8. W szystkie urzędowe obwie- 
szozenia, przeznaozone do powszech­
nej wiadomości w kraju, m ają byó 
wydawane w obu językach ludowych. 
Urzędowe odezwy, wystosowane tylko 
do poszczególnych powiatów lub gmin, 
m ają byó wydawane w tyoh językaoh,

okażą się nie do wykonania ze wzglę­
du na wy,* jtkowe stosunki, a zwła­
szoza ze względu na skład ław ’’ przy- 
sięgłyoh, albo też wtedy, g ly  sam 
oskarżony chce, aby drugiego języka 
ludowego używano.

Rozprawy główne przeciw ki lku 
oskarżonym, którzy nie tym  sam; ii 
ęzykiem ludowym mówią, ma się w 

tym  języku prowadzić, który sąd uzuą 
za odpowiedniejszy do przeprowadza 
nia w nim rozprawy.

W każdym wypadku zeznania oska 
rzonego i świadków m ają byó spisa­
ne w języku ludowym jakim  mówią, 
a rozstrzygnienia i uchwały każdemu 
z oskarżonych w jego  ,ęzyku ogłaszać 
i na żądanie spisać należy.

§. 11. W oywilnyoh proeesf.oŁ pro­
tokół rozpraw y ustnej należy piiaó w 
języku  rozprawy, a jeżeli strony nie 
tym  samym językiem  ludowym mówią, 
w języku skargi. (§. 7).

Mimo to zeznania świadków, rze 
czoznaweów i stron, przesłuohiw"nyoh 
dla uzyskania dowodu, należy do pro- 
toKołu woiągaó w tym  języku  ludo­
wym, jakim  owe osoby mówiły gay 
zeznania składały.

Ten sam przepis stosuje się do 
wniosków, stawianych przez strony 
i do składanych przez nie w rozpra­
wie ustnej świadczeń, ale o tyle ty l­
ko, o ile protokół nie jes t samą jeno

jakim i mówią mieszkańcy owyoh gmin treściw ą opowieścią tego , oo sttony 
lub powiatów. zeznały.

§. 9. Jeżeli w jak iej sprawie je s t j  Sąd winien używaó do rozpitw y 
kilka osób interesowanych, które do ustnej tego języka, w jakim  rozprawą 
urzędników przemawiają lnb wnoszą same stiony  prowadzą, 
podania w różnyoh językach, w takim i Jeżeli interesow ane są strony, któ- 
razie władze, wyliozone w §. 1, maji re podozas rozprawy ustnej oba j$zy- 
załatw ió albo rozstrzygnąć sprawę wj kami  ludowymi przem aw iają, wtedy 
obu językaoh ludowyoh, chybaby się sąd użyje języka pierwotnego pcda- 
interesenoi zgodzili na to, aby im orze-1 nia, a w razie potrzeby obu języków 
ozenie wydała władza w jednym  ty lk o ! ludowych.
z dwóch języków  ludowych. I W szystkie sędz owskie orzeczenia

Jeżeli do załatw ienia lub rozstrzy- j należy woiągaó do protokołu w lym 
gnienia sprawy konieozne są ozynno- języku, w jak im  je  sędzia wypowie
śoi urzędowe, w których strony m u­
szą wziąó udział, tedy władza, o ile 
niniejsze rozporządzenie nie postana­
wia ozegoś przeciwnego, ma używaó 
języka podania, a w razie potrzeby i 
w razie, gdyby strony na oo innego 
się nie zgodziły, ma używaó obu ję ­
zyków ludowych.

§. 10. W sądowych procesach kar­
nych akt oskarżenia i w ogóle wszel­
kie wnioski, orzeozenia i akty, doty- 
oząoe obwinionego, m ają byó redago­
wane w jodnym  z dwóch języków  lu­
dowych, a to w tym. które go sam 
obwiniony użył.

W tym  też języku ma się prowa­
dzić rozprawa główna i pisaó proto­
kół rozprawy, a zwłaszcza m ają w tym 
języku stawiać wnioski prokurator 
państw a i obrońca, ji.Ł niemniej ma 
się w nim sąd nad orzeczeniami i 
uohwałami naradzać i je obwieszozaó 

Od postanowień powyższego ustępu

dział, a jeżeli je  wypowiedział w obu 
językaoh ludowych, na żądam*, stron 
ma się je  wciągnąć do protokołu także 
w obu językach ludowych.

§. 12. WpL w księgi publiczne (ta- 
bulę krajową, księgi górnicze, księgi 
hipoteczne, księgi wodne, księgi depo' 
zytowe i t. d )i dalej w rejestry  firm 
kupieokioh, w rejestry  stowarzyszeń i 
w inne rejestry  publiczne nastąpi w 
tym języku, w jakim  o to wpłynęła 
prośba ustna lub pisemua, a względni# 
w jakim  wydano orzeczenie, na wpis 
zezwalające. W tym  samym języku 
będą dodawane klauzule intabula syjne 
do dokumentów.

Wyoiągi z owyoh ksiąg i rejestrów 
me ją  byó pisane w ta&im języku, w 
jakim  wpis nastąpił.

§ 13. wszystkie w królestw ie cze­
skiem rządowe kasy i urzędy, które 
obracają pieniądzmi, mają w prow a­
dzeniu dzienników kasowych, wyka-

wtedy tylko wolno odstąpić, gdy one zów kasowyoh i innych kasowyoh do­

kumentów, któryoh potrzebują pań­
stwowe organy oentralne do kontroli 
albo do zestawienia peryodyoznyeh wy­
kazów, stosować s.ę do dotychczaso­
wych przepisów o języku.

To samo tyczy się wew nętrznej 
służby i manipulaoyi na poczcie i na 
telegrafie i w przemysłowych zakła­
dach eraryalnyeh, podległych bezpo­
średnio oentralnemu zarządowi, a tak ­
że tyczy się to wzajemnych stosun­
ków między owymi urzędam i i orga­
nami.

W urzędach pocztowych nieeraryal- 
nych o większym zakresie działania 
m ają obowiązywać postanowienia ni­
niejszego rozporządzenia, ale tylko we­
dle możności.

§ 14. W stosunkach z władzami 
autonomioznemi używaó będą władze 
wyliczone w §. 1. tego języka urzędo­
wego, o jakim  wiedzą, że ta  lub owa 
władza autonomiczna go używa.

§. 15. Powagi języka służbowego 
we władzach wojskowych i w żandar- 
m eryi, czy to w pismaoh do tyoh 
władz lub od nioh używanego, ozy też 
w wezwaniach urzędowych, przez nie 
wydawanych, niniejsze rozporządzenie 
wcale nie narusza.

§. 16. Niniejsze rozporządzenie 
wchodzi w żyoie w dniu ogłoszenia. 
Tego samego dnia tracą moc obowią­
zującą w szystkie postanowienia, za­
w arte w rozporządzeniach poprzednich, 
a sprzeczne z postanowieniami rozpo­
rządzenia niniejszego.
Badeni, B iliński, Ledefiur, Gleispach, 

Glans.
R o z p o r z ą d z e n i e  m inistra  spraw 

wewnętrznyoh, sprawiedliwości, skar- 
bn, handlu i rolniotw# z 5. kwietnia 
1897, w sprawie językow ej kwtliflka- 
uyi urzędników, mianowanyoh na po­
sady państwowe w królestwie oze- 
skiem.

§. 1. Urzędnioy mianowani po 1. 
lipca 1901 r. na posady w sądaoh, pro- 
kuratoryach państwowych i w tych 
władzach w królestwie ozaskiem, k tóre 
podlegają m inisterstw a spraw  we­
wnętrznyoh, skarbu, handlu i ro ln ic­
twa m ają dowieść, że nm ieją pisaó 
i mówić obu językam i ludowymi.

§. 2. Dowód tak i dostarozony bę­
dzie albo przy sposobnośoi składania 
egzaminu praktycznego, przepisanego 
dla takiej a takiej gafęzi służby pań­
stwowej, albo też egzaminu, um yślnie 
w tym  oelu zarządzonego, a którem u to 
egzaminowi winien się urzędnik  pod­
dać najpóźniej w trzy  lata  po w stą ­
pieniu do służby.

Od tego dopiero oo wspomnianego 
urzędu mogą być urzędnioy m anipu­
lacyjni uwolnieni wtedy, gdy podozas 
służby na próbę wykażą, że znają oba 
języki.

Ścisłe postanowienia o te m , jak  
m ają byó owe egzam iy urządzone, 
zaw arte będą w osobnyoh rozporzą­
dzeniach.

Podoficerów, mających certyfikat i 
obywatelstwo czeskie, może dany mi­
n ister w wypadkach, godnych szcze­
gólnego uw zględnienia , uwolnić od 
składania dowodu, że m ają oba j ę ­
zyki.

§. 8. Mimo powyższych przepisów, 
należy już  obecnie wedle możności i 
o ile na to dobro służby p zwala, po- 
ozynió starania, aby w m iarę rzeczy­
wistej potrzeby mianowani byli urzę­
dnioy znąjąoy oba język i na posady 
w tyoh gałęziach służby państwowej, 
które obowiązuje rozporządzenie z 5. 
kw ietnia 1897, normnjące używanie ję­
zyków ludowych przez władze w kró­
lestwie czeskiem.

(Telegr. „Gm . N»r.“)

P rag a  d. 7. kwietnia.
Pisma niemieckie ogłaszają man.- 

festaoyę niemieckich mężów zaufania, 
w której oświadozają, iż na pierwszej 
konferencyi z hr. Badenim jednom yśl­
nie oświadozyli, że przeoiw zamierzo 
nemu przez niego rozporządzeniu ję ­
zykowemu z całą stanowczością w ystą­
p ić muszą, albowiem wedl< ich zapa­
tryw ania regulaoya spraw y językowej 
tylko w drodze prawodawozej i wedle 
potrzeby ma być przedsiębraną. Wy 
kazali, że taka potrzeba nie zachodzi, 
a że owszem byłaby to akcya na szko­
dę narodu niemieckiego, którv  się tem  
dotkliwiej dotkniętym  ozuć musi. W 
dalszyoh rozmowach z m inistram i ob­
stawali mężowie zaufania w zupełno­
ści przy  swojem poprzedniem  oświad­
czeniu, podnosząc, że pomimo najprzy- 
krzejszyoh doświadozeń, zawsze się 
z gotowością do poroznmienia z Cze­
chami oświadczyli; że jednakowoż re- 
gnlaoya spraw y językow ej, wyrwani, 
z ogółu kweatyj niemi eoko-czeskich, 
bez uwzględnienia wiadomych życzeń 
Niemców, i jedynie po myśli Czeohów 
doko.uana, tylkoby do zaognienia an ­
tagonizm ów  narodowościowyoh w k ra­
ju  doprowadzić, i widoki pokojowego 
porozumienia zupełnie udarem nić m u­
siał i.

Wiedeń d. 7. kwietnia.
W swoim wniosku nagląoym  prze­

oiw rozporządzeniom językowym o- 
świadczają posłowie ł .en eccy zCzeoh, 
że są one wszelkiej prawnej podsta­
wy pozbawione, a nadto praktycznym  
potrzebom  nie odpowiadają, że są oięż- 
kiem, npokarzająoem poszkodowaniem 
dla Niemców czeskich, najgorsze roz­
ją trzen ie  w yw ołują i porozumienie obu 
szozepów w nieprzejrzaną dal odsn- 
nąó, a naw et wręcz udarem nić je  mo­
gą. Zważywszy, że rozporządzenia ję ­
zykowe bez zgodzenia się na nie Niem­
ców w ydane zostały i że spraw a ję ­
zykowa ty lko w drodze prawodawozej 
załatw ioną byó może, w nosim y: Wzy­
wa się Izbę posłów, aby rozporządze­
nia rządowe natyohm iast unieważniła.

Ś W I E C .
Lwów d. 7. kw ietria.

Dwudziesty poseł polski w rajohs- 
tagu niemieokim 1 Tego nie bywało ! 
— wołają rozjuszone czasopisma p r u ­
sackie, jakoż wszystkie pism a n ie ­
mieckie za głowę się biorą, z w y ją t­
kiem katolickioh, które ze zwycięstwa 
Polaka katolika, p. Jaworskiego w 
Święou tryum fują. Ciekawe stanow is­
ko zajęły wolnomyślnie dzienniki ber­
lińskie. Z oałą wściekłośoią prusaoko- 
żydowsko - madońską nderzając na 
szlaohtę polską i na duohowieństwo 
polskie, k tórzy tylko m arzą o odbudo­
wania Polski i możności gnębienia 
protestantów  (111), sznkają za przy- 
ozynrm i tego zwyoięstwa, w którem  
nawet nie kandydat wolnomyślny, ale 
wróg tego obozn został pokonany i 
poniekąd ją  znaohodzą.

Czytamy w Beri. Tageblacie: „ We ­
dle wykazu urzędowego, kandydat 
polski Jaw orski odniósł zwycięstwo 
nad p. Holtzem większością, która po 
dotychczasowych wyn caeh głosowania 
wszystkie stronnictw a w zdumienie 
wprawiła. Pobity obóz tw ierdzi n a tu ­
ralnie, że Polaoy nadzwyozaj gw ałto­
wną rozw inęli agitaoyę, ale też i obóz 
niemiecki rąk nie założył, skoro po 
obu stronach więcej wyborców głoso­
wało niż dawniej. W zrost głosów pol­
skich przypisać należy niezręczności 
rządu. Masa ludnośoi polskiej zadowo­
loną je s t  z dzisiejszego stanu rzeczy, 
i gdyby Polska ze swoją szlachtą i 
gospodarką polską na nowo odżyła, to 
ryohłobyśmy obaczyli, że polsoy m ie­
szczanie i chłopi zabiliby swych drę­
czycieli, a przynajmniej z kraju  wy­
gonili. Mówiąoy po polsku ziomkowie 
nasi są to Indzie praoowioi i spokojni, 
k tórzy naw et tam  się ntrzym ąją, gdzie 
pretensyonalniejszy ohłop i robotnik 
polski ostaó się nie zdoła. Takich lu­
dzi arovtm /łijo sfanatyzowaó — tylko

• ■* • - i ---A_ • - **w jeanem  m e ehaj^ *
że ioh w iara albo język  ojczysty są
zagrożone.

Może sobie o kulturkam pfie kto co 
ohoe sądzić, ale ciemny tłnm  pohki 
dotychczas uporczywie wierzy, że jogo 
księży nie za opór przeciw ustawom

Eaństwowym. karano, ale że w iarę 
atolicką stłum ić choiano. Zręozi e 

podsycana wówczas nienfnoSó z cza­
sem zwolniała, ale niedowierzanie po­
zostało. Ustawy antypolskie juśoić nie 
wywarły wielkiego wrażenia na tłu ­
mie ; że tak  tego lub owego „pana“ z li­
cytowano, dla ohłopa było to wogóle 
obojętnem. Także i szkoła niemieoka 
nie bardzo uraziła  chłopa. Aż tu  na­
gle w najrozm aitszych miejscach roz­
wiązywano zgrom adzenia ludowe je ­
dynie dlatego, że ten  i ów mówca po 
polsku przemawiał. Tego ju ż  było za­
nadto.

MEKSYKAŃSKIE POMPEI.
Odkryto już  wiele zagadkowych 

pomników przedhistorycznej sztuki 
budowniczej na terenie meksykańskim 
i środkowej Ameryki, ale najwspanial- 
szem zdaje się byó owo odkrycie, k tó­
rego dokonał zeszłego lata  am erykań­
ski m ineralog Wiliam Nevin. Dotych- 
ozas oiągle jeszcze uie ma o niem 
szozegółowych wiadomości. Bliższe, 
ohooiaż także bardzo jeszoze powierz- 
ohowne szczegóły podała niedawno 
prasa panam erykańska i z tej odrobi 
ny trzeba sobie samemn ntworzyó przy­
bliżone pojęoie o wielkośoi i charakte­
rze m iasta, które przed tysiącam i lat 
zginęło, a obecnie w szozątkach od- 
ałoniło się światu. Pojęoie to z konie- 
ozuośoi pozostanie niezupełnem do oza- 
au, aż odkrywca w ygotnje dokładne 
zprawozdanie. Neyin nadał amerykań- 
zkim Pompejom miano „Omitlan 
k tó re  to  imię je s t skróceniem arteokie- 
go słowa Quechomitdipan. Znaczy ono: 
grom ada kości na górze.

Nevin je s t  członkiem nowojorskie­
go muzeum] przyrodni czego, a gdy był 
na  wyoieezoe mineralogioznej przed 
pięoiu la ty  w stanie „Gnerrero“ dostał 
od gubernatora tej prowinoyi zapro­
szenie do obejrzenia jego zbiorów mi­
neralogicznych w mieśoie stołeoznem 
»Chilpanoingo“. Neyin zdumiał się bo-

iwem zbiorów, a jeszcze bardziej 
*adziwiły go kamienie, zebrane świe- 
*o "w okolicy zupełnie dotąd archeolo­
gom nieznanej.

Wraoając do domn zboczył w ową 
okolicę i słyszał tam  od naozelnika 
pewnego plemienia indyjskiego, że da- 
lej w głębi krąjn  leżą szozątki potęż­

nego miasta, m iędzy którym i dotąd 
rozpoznać można świątynię, piram idy 
i w ielki posąg. Nevin zbyt ozęsto nie­
ste ty  bywał ofiarą bajek indyjskioh o 
zakopanyoh skarbach i podobnyoh ta ­
jem nicach, aby m iał przyw iązywa ć ja ­
kąkolwiek większą wagę i dc tego 
także opowiadania Indyanina. Dopiero 
po trzech latach wrócił w te same o- 
kolioe i spotkał się z tym  samym in ­
dyjskim  naczelnikiem. Po raz wtóry 
usłyszał opowieść o szczątkach miasta, 
a tym  razem  Indyauin ofiarował się 
sam służyć uczonemu za przewodnika. 
W yruszono tedy w drogę i Neyin na­
tknął się istotnie na pole rn in  zna- 
oznie więkcze jeszcze, niż to  przedsta 
wiały opowiadania indyjskie. Przede- 
wszystkiem  wrócił do Meksyku, aby 
uzyskać u rządu pozwolenie na przed­
sięwzięcie robót odkrywczyoh na m iej­
scu i na transport niektóryoh odkry­
tych przedmiotów do Nowego Jorku. 
Ustawy m eksykańskie zabraniają w y­
wozu z kraju  rzeozy starożytnyoh i 
Neyin przez dwa lata  daremnie się sta­
rał o przełam anie tego zakazu. Nako- 
nieo m usiał się zadowolić fotografi­
cznymi zdjęoiami, których dokonał na 
miejscu odkryoia. Zorganizował wy­
prawę, do której najął sześoin In- 
dyan.

Pierwsze ważniejsze odkryoie uczynił 
pod Tesoalem, gdzie kazał wyłamywać 
z murów wielkiego zapadłego budyn­
ku kamienie kształtu  głowy cukru. 
Gdy szedł do w nętrza samego gma- 
chn znalazł w gruzach, zalegających 
podłogę, kamienie jadoytowe i nefry­
towe wyrobione w listwy, na któryoh 
rząd kółek rzeźbionych był oryginal­
ną ozdobą. O dziesięć m il angielskich 
dalej na zaohód, pod wsią indyjską 
Guayahem natrafił: na szczątki św iąty­
ni, "które pokrywały ziemię na 1200 
kwadr, stopach.

Przezacne Panie!

Na miejsca, gdzie można przypu­
szczać, że stał ołtarz, zaozęto kopać. 
Po ozterodniowej praoy, w której wiel­
ką przeszkodą były roje pszczół, zna­
leziono w głębokośoi dziewięciu stóp 
wielką glinianą misę, a w niej opróoz 
śmiecia i kości 72 przedmiotów z per­
łowej macicy. W iększa ioh ozęść ma 
kszta łt ryby, inne zaś przedstaw iają 
w artystyoznej rzeźbie lndzkie głowy 
z dziwną fryzurą. Prawie o dwie mile 
stamtąd, na szezyoie pagórka, odkryte 
fundam enty budynku, który  mógł mie­
rzyć ze 400 stop wzdłuż i ze 100 
wszerz. W środku ioh wznosi się m ur 
z oiosów, zbudowany w kw adrat o 15 
stopowym boku i wysoki prawie na 
20 stóp. Na każdym rogu fundam en­
tów można w yraźnie rozpoznać szczą­
tk i wież okrągłych. Po skopaniu zie­
mi zebrano wiele czerenów gl,manyoh, 
kawałków tynku  na m ury podobnego 
do gipsu, a wreszoie dużo kawałków 
jadcytn , kształtu  już  znanego.]

Niedaleko stam tąd znajdują się ru i­
ny innego potężnego gmachu również 
ze śladami wieży i rozpadającym  się 
raurem kam iennym  w środku. Mury 
te, raczej kamienne podniesienia, u 
znał Nevin za ołtarze. Poszukiwania 
przekonały go , że m ury są jeszoze 
dziś obrzuoone tynkiem , a na podwój 
uej podłodze z gipsn znalazł kości i 
g liniane ozerepy.

Najgodniejszą uwagi je s t ruina, od­
dalona od poprzedniej mniej  więoej 
na trzy  mile, a położona nisdaleko od 
przepaśoi na 1500 stóp głębokiej. Rui­
na ta  nosi na sobie ślady w ielk.sj nie­
gdyś architektonicznej piękności, ka­
mienie w jej m urach były nadzwy­
czajnie tw arde i wszystkie jednakiego 
kształtu . Mury zaohowały się jeszcze 
do znaoznej wysokości. W ewnątrz nich 
znajdowała się okrągła przestrzeń mie- 
rząoa w średnicy 12 stóp, otoczona

murami malowanymi biało i czerwono, 
a pełna prawie do w ierzchu tynku z 
murów.

W  głębokości m niej więcej 8 stóp 
w pobliżu m uru odgrzebano szkielety 
ozworga zwierząt. Nevm, mineralog, 
nie um iał nazwać ratunku ioh, ale 
zachował je  starannie do badań śoi- 
słyoh.

Niedaleko tego budynku znajduje 
się budowla w kształcie piramidy. Ne- 
vin dostał się do jej wew nętrznej izby 
i opróoz innych dziwacznych przed­
miotów znalazł tam  dwie małe bły 
skotki z zielonego jadey tu  i z tego 
samego kamienia po&ążek boga.

Roboty odkrywcze przy  pomocy 
pomnożonej liczby robotników indyj­
skioh, sprowadzonych ze wsi odległej 
o 20 mil angielskich, prowadził Nevin 
energicznie na wzgórzu, zwanem przez 
tubylców Chalehimepetl tj. pagórek 
z drogiego kamienia. W ygrzebano tam 
bok piram idy, wysokiej na 60 stóp i 
znaleziono ozdobę z miedzi w kształ­
cie dzwona, dużo małyoh i dwa więk­
sze posągi bogow z niezw ykłym  a r­
tyzmem rzeźbione w zielonym jadoy' 
cie i wreszcie bardzo wiele ludzkich 
czaszek i kości. W podobny sposób 
odgrzebano spod gruzów i ziemi w  
kilku innych miejscach m ury wielkich 
gmachów, prawdopodobnie św iątyń a  
także drugą w ielką piramidę. W raz 
z wielu przedmiotami, wym ienionego 
jn ż  kształtu  . przeznaczenia, znalazł 
też Nevin wielki płaski kam ień z wy­
rzeźbioną w nim  postaoią boga i dwa 
olbrzymie również kamienne posągi 
bóstw zaginionych. Cały olbrzym i te­
ren, obszerniejszy niż teren Londynn, 
je s t wszędzie pokryty gruzem  i szoząt- 
kam' murów. W krótkim  stosunkowo 
okresie ozasu, przez który Neyin w tej 
okoLcy przebywał, odkrył razem  22 
ruin budynków, prawdopodobnie re li­

gijnych, k tóre wszystkie jeden  cha­
rak te r  budow y wykazują, różnią się 

' przy tem  stanowozo od najstarszyoh 
‘ azteokioh pomników architektonicz- 
j nych i najprawdopodobniej są od nich
0 wiele starsze. Widok olbrzymiego 
pola, zasianego ruinam i i formaoya

1 g run tu  poprzerzynanego głębokimi 
i szczelinami i zupełnie pozbawionego 
1 wody, zrodził w  Nevin’ie przekonanie,
| że na tem  miejsen stało w zam ierz­
chłych ozasaoh miasto, k tóre zginęło 

' w trzęsieniu ziemi.
Fakt, dosyó dziw nie wyglądająoy, 

a  mianowioie to, że ru iny  owe aż do 
dziś dnia nikom u nie były znane, mi­
mo, że zajmowały ogrom ną przestrzeń
1 w znaoznej ozęśoi na odkrytej po- 
w ierzohni leżały, dostatecznie się t łu ­
m aczy opinią straszliw ej pustki, jakiej 
zażyw ała dotąd większe część stanu 
G uerrera. Nawet Indyanie uw ażają za- 
puszczan.e się w ową puszczę za rzecz 
bardzo ryzykow ną.

Chociaż badania Nevin’a wydają 
się byó bardzo powierzchownymi, a 
rezu lta ty  jeg o  podróży odkrywczej 
byłyby z pewnością zupełnie inne, 
gdyby on sam nie był mineralogiem  
leoz archeologiem , to  jednak  właśnie 

: dzięki znajom ości m ineralogii zrobił 
\ odkrycie, k tó re  będzie miało doniosłe
1 ___- ________ • _ .1 1   _____ L  n n l  n  m  n a n r r n l l  n o n o r larcheologicznych badań 

;iemi m eksykańskiej i
; znaczenie d la  
i tajem niczej ziemi 
; środkowej .Ameryki.
] Gatunek jadeytu  albo wefreitu,
, z którego wyrobione są wszystkie 
■ozdoby i posąg i odgrzebane, nie istnie­
j e  nigdzie w dzisiejszym  Meksyku. 
Jadoy t spo tyka ją  m ineralodzy w Ame- 
ryce poludmiowej i w Australii, ale i 
tam  nie jes t on podobny do materya- 
łn, znalezionego w ruinach Onitlanu. 
Ten sam jejęo gatunek  istnieje tylko 
w Chinach, ja k  Neyin dowodzi. Gdy­
b y  to tw ierdzen ie  miało się sprawdzić,

w takim  razie dziwne przedm ioty ^ad- 
eytowe z ru in  przedhistorycznego me­
ksykańskiego m iasta poparłyby silnym 
argum entem , znaną teoryę, wedle któ­
rej liozne zagadkowe pomniki budo­
wlane z Meksyku i środkowej Amery­
ki są świadkami prastarej oywilizacyi, 
pokrewnej ku lturze chińskiej. Symbo­
le i napisy na rninaoh pozostały dotąd 
nierozwiązaną zagadką, ale ich cha­
rak ter i arch itek tura  budynków na 
pierwszy rzu t oka zdradzają wielkie 
podobieństwo ze starożytnościam i egip­
skimi. Widać to awłaszoza na rninaoh 
jukatańskioh.

Świeżo też prof. Wilson zrobił od­
kryoie, że tajemni ozy krzyż swastika 
(krzyż, którego wszystkie oztery ra­
miona są pod Kątem prostym  zgięte) 
napotykany na starożytnościach azya- 
tyekich i europejskich, greckioh, wło­
skich i skandynawskich, a także chiń­
skich, indyjskich i egipskioh, a o k tó ­
rego znaczeniu mnóstwo teoryj zbu­
dowano, w tym  samym kształoie znaj­
duje się także na prastarych staroży­
tnościach z Meksyku, Peru i innyoh 
krajów Ameryki północnej i południo­
wej. Prof. Wilson widzi w tem  dowód, 
że niegdyś oi sami ludzie mieszkali 
na obu półkulach świata i że one je ­
den tylko ląd  tw orzyły. Plato wziął 
z ksiąg kapłańskich egipskioh wiado­
mość, iż za Europą i Afryką na ooea- 
nie Atlantyckim  leżał ląd Atlantis, za ­
mieszkały przez lud wysoko uoywili- 
zowany. Ląd ten  miał łączyć stary  
św iat i  Amerykę i zapaść się jedne- 
noey. Krzyż swastika zwerbuje no. 
w ych zwolenników teoryi Platońskiej

Spróbójoie tylko raz wyprasować . B a ż a n t a 11 kroohma- 
lem brylantowym do naoierania, a przekonacie się, źe jest o 
wiele praktyczniejszy i lepszy od innego. Żądajcie więo tylko „Baźanta“ krochmal brylantowy odz naozony dużym medalem srebrnym w r. 1894. 

Do nabycia 
we wszystkich handlach korzennych.
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„Każdy kto z chłopem aibo drobnym i 0  „Panamie" nic wam tym  razem 
rzem ieślnikiem  w polskich częściach;nie n ap iszę ; je s t  to sprawa „lokalna", 
kraju się znosił, dostrzegł niezawod-i której słusznie pasyonują się pisma 

........................... iem inne robi wraże- * miejscowe i ludzie tu te js i; nie racyanie, że lud całkiem 
ienie, gdy jest zmuszony rozmawiać

Eo niemiecku, niż gdy po polsku mówi. 
udzie się ociągają, mówią powoli, uni- 

kają wyrażeń stanowczych, w każdym 
niemal sensie posługują się yyrazami 
warunkowem i: może, chyba, sądził­
bym i t. p. A czynią to nawet ludzie 
biegle mówiący po niemiecko. Widać, 
że w używaniu obcego języka nie 
cznją się pewnymi. Dlatego też w są­
dzie nieraz taoy ludzie żądają tłum a­
cza, z obawy, aby niezrozum ienie ja ­
kiego pytania lub wyraz niewłaściwy 
w ich odpowiedzi nie ściągnął na nich 
nieprzyjem ności. Po tem zrozumiemy 
snadno, co się dzieje w umysłach tych 
ludzi, gdy im nagle zabraniają uży­
wać na zgrom adzeniach języka pol- 
skiego. Sądząc, że niem ieckich wywo­
dów dokładnie zrozumieć nie zdołają, 
opatrują oni w tym  zakazie dążność 
do wyparowania ich z życia publicz­
nego, a nadto pierwszy krok do w y­
rugowania swego języka z życia pu 
blicznego.

„To już  ruszyło naw et tych, którzy 
poprzednio wyborom obojętnie się 
przypatryw ali ; przystąpienie ich do 
urny wyborczej zjednało tak  znaczną 
większość kandydatowi polskiemu. W 
ostatniej chwili przesłał rząd swoim 
funkcyonaryuszom  odmienne instru- 
kcye, ale było to zapóźnol Przy i- 
stniejącej nieufności do rz du zakaz 
ów dokazał tego, czego dokazaó m u­
siał, i aż nazbyt skrzętnie i zręcznie 
wyzyskali to ajenci polscy w spódni­
cy i rewerendzie. Jeżeli Niemców klę­
ska ich kandydata w Swieckiem żało­
bą okryła, to niechaj za to m in istra  
spraw  wew nętrznych, p. Reckego po 
ciągną do odpowiedzialności."

Z jednej strony jasny  pogląd czę­
ściowy, a z drugiej zaślepienie, na 
które chyba nie powinni skarżyć się

„W olnomyślny" Niemiec, które to 
popisał, snaó nie wiedział, że szajka 
„ludowców" polskich właśnie w rzesz­
czała na chłopów, aby nie wybierali 
„szlachcica", ale patryotyzm  ludu pol­
skiego w zaborze pruskim  je s t pełny 
Mnóstwo chłopów i robotników poi 
skich osławieni „obieżysasi", którzy 
się na 1. kw ietnia zakontraktow ali by­
li do robót polnych w odległych stro ­
nach Prus, iż naw et narażając się na 
dojmujące s tra ty  m ateryalne i sekatu- 
ry , m ularze i t. p. przybyli do urny 
wyborczej, aby spełnić swoją pow in­
ność obywatelską. Powodowali się om  
nietylko temi przyczynami, jak ie  
Beri. Tageblatt podnosił, ale i owemi 
któreby on rad u nich zanegować. Ale 
darem na to fatyga 1 Każde prześlado­
wanie polonizmu coraz bardziej roz­
jarza  duszę polską, k tóra w ludzie 
polskim w c a ł e j  p e ł n i  odżyła.

to, aby śledzić za tem krok w krok. 
Dziwnie jednak  kwaśne życie ma to 
zwierzę, zwane Panamą. Wraz ze 
spraw ą kreteńską, która się także na 
śm iertelną zanosi, w ypełnia ona całe 
życie polityczne kraju. Ledwie, że spo­
strzeżono mowy pp. Poincaró et Des- 
chanel, wypowiedziane w jakiem ś mia­
steczku prow ncyonalnem , na które po- 
śpieszył odpowiedzieć również mową 
pan Bourgeois — w innem  m iasteczku 
p ro wincyonalnem.

Ciekawa wiadomość dla panów ro l­
ników. W Domregny, miejscowości 
dość wysoko położonej w Normandyi 
jeden  z przemyślnych agronomów zro-

portret a rty sty  i głowa kobieca; tw arz < pi kszać, wnoszą wkładki regularnie tak, że 
gruba wieśniaczki b re to ń sk ie j, s ied zą- o» nietylko nie popada w długi, nie tylko
cej na traw ie i portre t norweskiego 
pisarza Strindberga. Tu p. Ślewiński 
je s t wyższym — wszędzie indziej co 
najm niej interesującym . Jest to a rty ­
sta, k tó ry  dużo umie, jego linia jest 
energiczna, pewna, zdecydowana, ko

nii cierpi na brak funduszów, jak wiele in­
nych instytncyj pożytecznych, lecz przeciwnie 
ns rok bieżący wykazuje około 1000 zł. 
kipitału.

Wszystko to razem czyni z tego towa- 
rzstwa prawdziwe curiosum między lwow-

lor/,stą jest w miarę, czoje h a rm o n ię  i skroi towarzystwami, ale najciekawszym jest 
i kusi się o efekty nowe, często z zu-łpzecież fakt, że nie może ono ani żyć i
pełnem powodzeniem. Parę jego pej­
zażów: dwa morskie i jeden  z tęczą 
zwłaszcza podobały mi się również, 
ale nie w tej mierze, co inne prace 
artysty . Bardzo wysoko natom iast po­
stawiłbym  „Kobietę śpiącą na kana­
pie", przewyborną w ruchu, charakte­
rze i kolorze, i „Pieska śpiącego na 
kanapie", jeden z lepszych obrazów, 
jak ie  widziałem kiedykolwiek. P. Śle-

bił ciekawe próby z chodowlą w inajw iński mało je s t u nas znany, niemniej

M B E SPO N D ImCYŁ
P a ry ż  d. 3 kwietnia. 

(Wybory w akademii francuskiej. Panama. 
Próby z hodowlą szczepów winnych. Proces 

potworów. Nasi artyści.)
Podwójny wybór w akadem ii fran­

cuskiej na dwa wakujące fotele: po 
Juliuszu Simonie i Chailem el-Lacour; 
H anotaus, w szystkie dzienniki są je- 
dnozgodne na tym  punkcie, przejdzie 
i to bez konkurentów  ; będzie miał j e ­
dnak dużo pustych k a r te k : m ała ma- 
nifestacya polityczna ze strony tych, 
co występowali przeciw polityce fran­
cuskiej na wschodzie, Lavisse’a, Sore- 
la, andala. Ogromną przeciwniczkę 
ma pan m inister w pani Ju lii Adam. 
Sędziwa ta  staruszka ciągle pisuje w 
Bevue Nouvele listy  o polityce zagrani­
cznej. Dama ta wypuściła w sam dzień 
wyborów broszurkę p. t  „Winy p. Ha- 
n o t a u x t e n  atak  powinien mu nieco 
przy  wyborach pomódz. O drugi fotel 
będą walczyli: hr. de Mun (jeszcze je ­
den polityk, ale ten  przynajm niej 
mówca niepospolity, k tóry  zdolny był­
by podtrzym ać tradycyę oratorską in- 
stytucyi) i mało komu znany powie- 
śoiopisarz, Ferdynad Fabre.

sprowadził on szczepów nieco z pół­
nocnych miejscowości Chin i Japonii 
i zaprowadził u siebie ich k u ltu rę ; 
dziś już  są je j rezu lta ty  — i dodatnie 
rezultaty . Wino się przyjęło, rośnie i 
dojrzewa ; pomiędzy 15 a 20 września 
jes t już  gotowe do brania. Z otrzyma- 
nem winen specyaliliści robili do­
świadczenia ; okazało ono ten  sam 
procent alkoholu co i wina francuskie, 
innych pierwiastków jak  tanin i kw a­
su winnego mniej, ale za to barw nika 
trzy  do czterech razy więcej. W n a j­
gorszym razie służyć one będą do tak  
zwanego „przecinania" (mięszania) win, 
które dziś odbywa się przy pomocy 
win hiszpańskich i portugalskich, od­
znaczających się mocnym kolorem. 
Możeby kto z nas spróbował zasadzić 
te wina chińskie i japońskie.

Proces doktorów Boisleux i La 
Ja rrige’a, skończył się skazaniem  obu 
na pięć lat więzienia ; był on wielce 
szczególnym ten proces ; po pierwszem 
i drugiem posiedzeniu, na których w i­
na tych lekarzy została przedstaw ioną 
w świetle tak  strasznem  i ciemnem, 
że chciało się żywcem rozszarpać tych 
potworów, nastąpiły  zeznania świad­
ków bardzo licznych (setka ich coś się 
stawiła), którzy byli klientam i dr. 
Boisleux i którzy nie mogli znaleść 
dość słów, aby wyrazić tem u chirur­
gowi swoją wdzięczność i uznanie. 
Mnóstwo kobiet przysięgało że mu 
zawdzięczają życie i zdrowie.

Główne oskarżenie było o dokona­
nie operacyi na kobiecie, k tóra miała 
niedługo zostać m atk ą ; B oisleni mówi, 
że nie spostrzegł, iż ona w tym  sta ­
n ie; oskarżenie powiada, że operacya 
miała na celu krym inalne uwolnienie 
tej kobiety od macierzyństwa. Jako 
ekspert staw ał dziekan wydziału, pro­
fesor m edycyny sądowej, dr. Bouardel, 
wielka znakomitość i zeznanie jego 
jyło ciężką chwilą dla oskarżonych. 

Ale nawzajem i dr. Brouardel przepę­
dził un fichu ąuart dC heure podczas o- 
srony. Robert, jeden  z najlepszych 
adwokatów paryskich, kwestyo.no wał 
ścisłość lekarskich przepow iedni i przy­
pomniał znany fak t s, Korneliuszem 

yrzysfesii do niego przez 
rząd Brouardel i Charcot oznajmili, że 
dni Herza są policzone, że posiada on 
chorobę cukrową w ostatnim  stopniu 
i że wreszcie niedługo um rze na za ­
palenie płuc. I cóż się stało ? Herz naj 
spokojniej sobie żyje, a właśnie Char­
cot um arł na zapalenie płuc. Tam owa 
podrapała nieco dobre imię dr. Bou- 
ardela. Ostatnie posiedzenia sądu cał­
kowicie się zwróciły na korzyść oska 
rzonych — i skazanie ich było pra 
wie że osłupiającą niespodzianką. Pu­
bliczność zelżyła sędziów przysięgłyoh 
po w ydaniu przez nich wyroku

Przed paru dniami zwiedziłem spe- 
cyalną wystawę p. Słowińskiego, ma­
larza bardzo dzielnego, który  zaczyna 
się tu  w ybijać; w ystawa w salonach 
znanego handlarza obrazów Thomasa, 
na Avenue Trudaine, składa się z i  
trzydziestu przeszło płócien, bardzo 
interesujących, odsłaniających w arty  
ście indywidualność w ybitną i sztukę 
prawdziwą, choć nieco różną od w iel­
kich wzorów. Siłą p. Ślewińskiego je s t 
charakterystyka i tam gdzie rzucił na 
płótno tw arz ludzką, widać wszędzie 
dar wydobywania rysów głównych, 
mówiących coś o istocie i o duszy 
m odelu ; wybornym je s t naprzykład

jes t to człow iek, o którym  niedługo 
będzie głośno.

Jak  corocznie, dużo mamy tu  mu­
zyki polskiej. Paderewski zapowiada 
swój udział w koncercie dobroczyn­
nym w kw ietniu. P. Górski grał kil­
kakrotnie w wielkioh salonach pary­
skich Józef W ieniawski zapowiedział 
trzy  koncerty ; p. Robert Poselt, Lwo­
wianin, daje drugi swój koncert, na 
którym  śpiewać będą dwie Polk i: p. 
Palasara (pseudonim) i panna Abłamo- 
wicz. U znanej nauczycielki śpiewu 
panny Monti, W arszawianki, zapowie-

diałać ani umrzeć. Członkowie jego nale- 
ż.cy do kół inteligentnych w mieście ogar- 
neni są w tak wysokim stopniu niemocą 
a>atyi, paraliżującą u nas każdą sprawę pu- 
biczną, że zupełnie się nie troszczą o los 
jgo. Na dzień 23 lutego br. i na dzień 
wczorajszy zwoływał przewodniczący dr. Hen- 
r k  Mar walne zgromadzenia i ani pier­
wszym ani drugim razem nawet piąta częśó 
członków wydziałn się nie jawiła. Razem 
stswiło się po pięć osób na obu terminach 
tj. tak mało. że ani nic ważniejszego posta 
ncwić nie można było ani nawet orzec, że 
się towarzystwo rozwiązuje.

Wczoraj po godzinnem oczekiwaniu na 
leiiwych, uchwalono w tak szczupłym kom- 
plicie, jaki był, polecić przewodniczącemu 
aby raz jeszcze zaapelował do poczucia obo 
wiąz ku u członków wydziału i zaprosił ieh 
Da posiedzenie, na któremby zadecydowano, 

się wziąć do przełamania apatyi u 
członków towarzystwa. W ydział też będzie 
n usiał wydać energiczną odezwę do człon 
iów, aby na następne, trzecie już z rzędu 
Talne zgromadzenie, stawili się przecież wt  J  J    —-1 - " " r v ” — | -----  o ---------------- 1   X a

dziano drugi popis uczniów i uczeń- fekim komplecie, któryby nmoźliwił jaką
nic. Naszych kompozytorów g rają  du­
żo: Chopina, Paderewskiego, H. Wie­
niawskiego ; koncert tego ostatniego 
wykonany będzie na niedzielnym  kon­
cercie u Colonne’a. O powodzeniach 
pani Bolskięj pisałem wam osobno.

W. K.

KRONIKA.
Lwów d. 7. kwietnia.

M ianowania. Rada szkolna krajowa
zamianowała nauczycielami w szkołach In­
dowych : Maryę Serafińską w Jezupolu; 
Bronisława Tustanowskiego i Aleksandra 
Demszczakowskiego w Podhajcach, Pie­
tra Szczerczaka w Gorlicach, Pawła Bochenka 
w Bieczu; ks. Józefa Jarosza nauczycielem 
religi w Tarnopolu; Józefa Grabowskiego 
nauczycielem w Martynowie Starym; Bona­
wenturę Gaika w Skawicy; Wojciecha Kali­
nowskiego w Sułkowicach; Edmunda Ząbka 
w Ociece; Stanisława Buczyńskiego w Ja ­
rocinie; Wawrzynę Kratochwilównę w Bia 
łej Wyżnej; Helenę Berezowską w Chorost- 
kowie; Klemensa Łuk-asiewizza i  Ekonorę 
Zgórkównę w Ulanowie.

N a m ie s tn ic tw o  nadało opróżnione gr. 
kat. proUostwo regitte coli. w Sokalu ks. 
Orestowi Czechowiczowi, gr. kat. plebanowi 
w Boratynie.

Curiosum  lwowskie. Istnieje we Lwo­
wie towarzystwo, które wzięło sobie za za­
danie zbiorowymi siłami starać się o mo­
żliwe upiększenie naszego miasta. Chociaż 
to cel nie pierwszorzędnego może znaczenia 
dla lwowskiego społeczeństwa, to jednak 
jako wskazany przez miłość dla miasta i 
chęć uprzyjemnienia życia jego mieszkańcom, 
jako tedy cel piękny w całem tego słowa 
znaczeniu, zasługiwał na jak energiczniejsze 
poparcie. I  poparcie to znalazł w inteligen­
tnych kołach lwowskich. Do towarzystwa 
należy 200 członków, co ze względu na 
znaną apatyę naszej inteligencyi jest pier­
wszem dziwem Są i inne. Towarzystwo to 
mianowicie mimo niedługiego istnienia, zdo­
łało już kosztem 2000 zł. ustawić w ogro­
dzie jezuickim szereg biustów zasłużonych 
ludzi. Nie są to wprawdzie cuda rzeźby, ale 
w każdym razie jest rzecz artystycznie wy­
konana. Dziwną i niebywałą w stosunkach 
lwowskich jest w tem ta okoliczność, że 
upiększenie to ogrodu jezuickiego wykonano 
w bardzo krótkim stosunkowo przeciąga 
czasu. Do takiej szybkości nie jesteśmy 
przyzwyczajeni w sprawach ogólniejszego 
znaczenia. Towarzystwo powyższe wydało da­
lej również kosztem przeszło 2000 zł. pod­
czas wystawy przewodnik po Lwowie i — 
o dziwo nad dziwami — nietylko na ten 
przedsięwzięciu nic nie straciło leez owszem 
zyskało około 200 zł.

Nie koniec na tem. Niewypłaoalni za­
zwyczaj członkowie lwowskich towarzystw, 
do kasy towarzystwa, mającego Lwów u-

lolwiek działalność towarzystwa, bodaj tylko 
jrzeprowadzenie nowych wyborów do wy- 
(ziału. Gdyby i po raz trzeci jeszcze walne 
zgromadzenie dla braku nawet członków 
wydziału na niem, nie przyszło do skutku, 
to istotnie byłoby to curiosum nad curiosami.

Wczoraj także wybrano komisyę rewi- 
jyjną do sprawdzenia rachunków, a weszli 
ćo niej pp. Richtman, Kreyser i Kowalcznk, 
i których tylko pierwszy był obecny.

K ongregacje  M aryańskle we Lwo 
irle. Ruch katolicki, którego postępy w kra 
ju naszym widocznie być muszą dla każdego,
Ito bacznym nań spogląda okiem, ogarnia 
toraz silniej i coraz szersze warstwy nasze- 
jo społeczeństwa, mimo wszystkie prądy 
jrzeciwne i stwarza sobie coraz nowsze o- 
gniska katolickiego życia.

Obok licznych Towarzystw katolickich 
dobroczynnych w naszem mieście, poważna 
„Czytelnia katolicka" zdołała skupić pokaźne 
grono ludzi, złączonych wspólną ideą i za- 
•adami i osiągnąć wpływ znaczny na kato- 
icką opinię i stosunki naszego miasta. Prócz 
niej istniała — co może nie wszystkim było 
wiadomem —  założona w 1889 przez mło­
dzież uniwersytecką „Kongregacya Maryań 
ska", do której jednak prócz młodzieży na­
leżeć mogły osoby ze wszystkich klas i za­
wodów. Jakkolwiek Stowarzyszenie to ma 
cechę religijną, nie jest jednakże dzisiaj 
bractwem kościelnem. Intencyą założycieli 
sodalicyi Maryańskich w kraju naszym było 
wznowić starą, bo w dalekiej już przeszłości 
tkwiącą instytucyę. ale oprzeć ją  wobec 
zmienionych warunków życiowych na nowej 
organizacyi z cechą religijno-społeczną.

Celem Stowarzyszenia jest przedewszyst- 
kietn związać swych członków wepólnemi 
praktykami religijnemi, ożywiać i utrzymy­
wać w nich ducha wiary i przywiązania 
do Kościoła, hartować zasady katolickie, któ­
rych życie całe ma byó wiernem i rzeczy- 
wistem odbiciem.

Środkiem najbliższym ma być cześć Bo- 
ga-rodzicy, treścią pracy — podniesienie 
własnej duchowej istoty, a w dalszej kon- 
sekwencyi praca w kierunku powyższym na 
gruncie społecznym, w domu i rodzinie, w 
sklepie i fabryce, w szkole wśród przyjaciół 
kolegów, podwładnych. Wobec tak szeroko 
pojętych zadań, praca wymagać m usi nad­
zwyczajnych sił i energii. Kongregacya zło 
żona z licznych i różne potrzeby mających 
żywiołów, musi z natury swej wszystkie 
je objąć, bo wszystkie zarówno waż­
ne, a do podobnej organizacyi je- 
jednolitej nie mamy jeszcze odpowiedniego 
gruntu. Podział pracy ułatwia ją  i czyni 
produktywniejszą nie tylko w dziedzinie te­
chnicznej i ekonomicznej, lecz i na polu 
pracy moralnej. Zastosowano go już do kon- 
gregacyi Maryańskich i nie żałują tego.
Więc i lwowska Kongregacya Maryańśka 
dążyła w czasach ostatnich do utworzenia 
nowych solidacyi i do rozłożenia swej pracy 
na poszczególne koła i warstwy społeczne.
Pyczątki trudne. Z uwagi, że interesy i po 
trzeby młodzieży akademickiej, która b y ła1 a baraby nie wchodząc głębiej w przyczyny,

właściwą założycielką Kongregacyi lwow­
skiej, leżały jej przedewszystkiem na sercu, 
podział musiał pójść najp!erw w tym kie­
runku. Z dawnej „CoDgregatio inv-:num Le- 
opoli" bo taki jest ofieyalny tytuł Sodalicyi 
lwowskiej, wyłoniła się nowa „kongregacya 
męska," obejmująca wszystkich starszych 
wiekiem sodalisów bez różnicy stanu i za­
wodu, a więc wielkich właścicieli, urzędni­
ków, kupców, przemysłowców i rzemieślni­
ków. Dawna zaś „Congregatio iuYenum" 
przemieniła się w kongregację czysto aka­
demicką, do niej więc należeć może tylko 
zwyczajny słuchacz wszechnicy, politechniki 
i wogóle student szkół wyższych.

W dniu 25. z. m., po uroczystym na­
bożeństwie w kaplicy kościoła 0. 0. Jozui 
tów odbyło się w lokalu „Czytelni katolic­
kiej" walno zebranie sodalisów, na którem 
ukonstytuowały się obie sodalieye. Prezesem 
(prefektem) kongregacyi mężczyzn wybrano 
księcia Andrzeja Lubomirskiego, zastępcami 
(asystentami) pp. Andrzeja Romaszkana i 
Ignacego Drexlera, do konsulty zaś, czyli 
wydziału weszli pp.: Piotr Chrząstowski,
Edmund Jurystowski, Maryan Kamiński, 
Eustachy Lorenowicz, Tadeusz Madeyski, 
Wawrzyniec Matyskiewicz, Franciszek Mo­
rawski, Zd/isław Obertyński, dr. Stanisław 
Okęcki, Janusz Przygodzki. dr. Wilhelm 
Rolny, Władysław Zborowicz. W kongrega­
cyi akademickiej prefektem został obrany 
Tadeuszz Bosakowski, asystnntami; Stanis­
ław Brzozowski i Karol Skowraczewski, 
konsultorami zaś zostali Stanisław Illasie- 
wicz, Józef Jurystowski, Alfred Konopka, 
Kazimierz Mirski, Adam Rylski. Józef Pro- 
kopowski, Romuald Starzewski Edward Zon- 
tak. Kongregacya mężczyzn liczy 118 człon­
ków, akademicka 48. Obie kongregacye or­
ganizują się żwawo, aby wzmocnić ducha 
łączności przysporzyć sobie nowych sił i 
członków i prowadzić dalej ze sknlkiem dzieło 
piękne, bo oparte Da miłości Wiary i Ojczy­
zny.

Posiedzenie Rady m iejsk ie j obędzie 
się w czwartek dnia 8. bm. o 6 wieczorem.

Ruch pociągów. Na szlaku Podwysokie- 
Krzywcze podjęto znów ruch wszelkich poJJ 
ciągów z dniem 6 kwietnia.

Z aburzenia antysem ickie w Cho- 
dorow ie. Z dzisiejszych szczegółowych wia­
domości, jakie nadeszły z Chodorowa, oka­
zuje się z jednej strony, że zajścia te wy­
wołali przedewszystkiem sam: żydzi swojem 
postępowaniem wobec robotników mazurów, 
a z drugiej strony, że zaburzenia ogranicza­
ją  się do rozmiarów o wiele mniejszych i 
tylko żydzi Chodorowscy krzykiem i telegra 
fowaniem do wszystkich władz w kraju i 
w Wiedniu i do pism wiedeńskich rozdyma- 
li rozmiery ekscesów do granic niemożli 
wych. Być może, że żydzi podnieśli w pier­
wszej chwili taki krzyk o pomoc pod wpły 
wem paniki, jaka ich ogarnęła, a może też 
czynili to tylko ze swojej natury. Faktem 
jest tylko, źe panika wśród żydów Chodo­
rowskich była olbrzymia; z 2500 żydów 
zamieszkujących Chodorów, przynajmniej 600 
uciekło. Miasto wygląda jak opustoszałe; 
zydzi, którzy pozostali, pochowali się po do­
mach. W ulicach żydowskich powybijane 
szyby, powyłamywane okna; niektóre z nich 
■zabite' już <teak&mt, vnae świecą pustkami. 
Bohaterami rozruchów Chodorowskich są 
„baraby". Nazwa ta pochodzi od Bahnar 
beiter, robotnicy kolejowi, lub też od 
Bahnraien, kruki kolejowe. Do rozruchów 
przyszło z powodów następujących. „Baraby" 
Chodorowscy, których na przestrzeni, objętej 
przez przedsiębiorstwo budowy Karola i E- 
manuela Tauberów i Franciszka Merstanlin- 
gera, jest około 1500, wystawieni byli na 
niepospolity w istocie wyzysk żydowski. 
Przedewszystkiem jest niesłychanie marną 
płaca, jaką im wyznaczają Tauberowie Bio­
rą oni przeciętnie po 60 ct. dziennie za cię 
żką, wyczerpującą pracę ziemną, ale i z tej 
marnej zapłaty otrzymują po potrąceniu roz­
maitych kar, należytości i długów w kanty­
nach zaledwo po 4 zł. za dwutygodniową 
robotę! Do tego przybywa manipulacya z 
kasą chorych. Zrazu przyrzeczono im, iż u- 
tworzy się dla nich osobna kasa, później 
zapisano jednakże do kasy powiatowej bo- 
breckiej, a funkeyonaryusz jej, kasyer przed­
siębiorstwa Bilgray ściąga wkładki większe 
niż je  gdziekolwiek indziej płacili bo pó 3 
ct., zamiast 2 od guldena. Na odwrót zaś 
kasa nie spełnia wobec nich swoich zobo­
wiązań i w razie choroby, zamiast zasiłku 
w wysokości 60 prc. od zarobku, jak do tego 
jest zobowiązana, wypłaca jedynie 40 prc.,

obw iniają o to żydów, bo k asyer B ilg ray  
je s t także żydem.

Z tem połączył się wyzysk z innej stru­
ny. Oto miejscowa ludność żydowska (w 
mieście jest tylko jeden chrześcijański d. 
Knoppa), postanowiła sobie wykorzystać jak 
najlepiej taką gratkę jak budowa kolei i z 
owych 1500 robotników wyciągnąć co się 
tylko da. Kazano więc sobie płacić niemo- 

j żliwe ceny za mięso; chleb, drogi niesły- 
j chanie, bo 20 ct. za mały bochenek, wypie- 
; kano nawpół z owsem, a za marny nocleg 
w szopie na słomie baraba musiał płacić 
18 ct. Co więcej wyzysk ten nie był cichy 
i skryty, ale otwarty i zuchwały. Żydzi Cho­
dorowscy butni, trzęsący radą gminną, bo 
ma:ąoy w niej większość, a przyzwyczajeni 

j do potulności chłopa ruskiega, poczęli na 
'równi z nim traktować Mazurów, którzy nie 
I nawykli do zginaDia karków, odrazu stanęli 
okoniem. Z początku biedni robotnicy szu­
kali pomocy u — zarządu miasta. Nieste­
ty ! Rada jest w ręku żydów, bo zasiada 
ich trzynastu, a burmistrzem jest głupi 
chłop, opanowany i rządzony przez żydów. 
Więc nic nie pomogły robotnikom skargi i 
użalania się — a naturalnie wzrastało od­
powiednio rozgoryczenie — zupełnie uspra­
wiedliwione. Długo znosili robotnicy wyzysk 
żydowski, cierpliwie i milczeli — aż zaszedł 
drobny fakt który rozbudził tlącą nienawiść.

Jeden  z barabów  m ia ł stosunek z Ży­
dóweczką, k tó ra  przyw ędrow ała z n im  z }o- 
przedniego etapu  jego p racy . Żydóweczka 
m ów iła n ieraz g łośno, iż się w ychrzci, a to 
niepodobało się żydom Chodorowskim i  ja k  
mogli p rześladow ali zakochaną parę . W re­
szcie na  podstaw ie uchw ały  (1) rady  gm innej 
i na  koszt m iasta  (tak ie  to rzeczy dzieją się 
w urzędzie gm innym  Chodorowskim, opano­
w anym  przez żydów ) — w ysznpasow ano ży­
dówkę, a barab ie  zaprzysięgli żydzi zem stą. 
I  oto ostatniej niedzieli kiedy w spom niany 
n iefortunny am ant, w ystroiw szy się po św ią­
tecznem u, w yszedł na  rynek  Chodorowski, 
w yglądający  w obecnej porze ja k  jed n a  k a ­
łu ża  bezdennego błota i kupow ał sobie po­
m arańczę, S tran ch le r rzeźnik i  radny  posko- 
czył do n iego, bez najm niejszego powodu d a ł 
mu w tw arz, pow alił go w błoto k ilkakro ­
tn ie, przyw alił ciężką d rab iną , tak  że b a ra ­
ba ociekły błotem  i k rw ią  z jaw ił się przed 
tow arzyszam i. B arab i ujęli się za swoim i 
byłoby już w niedzielę przyszło do rozru ­
chów, gdyby nie przytom ność nm ysłu  żan ­
darm  ery i i  ad junk ta  sądowego p. N ah lik a .

Zaciekłość i zuchwalstwo żydowskie nie 
ma jednak granic. Zaraz na dragi dzień, 
w poniedziałek, ten sam Strauchler na cze­
le żydów uzbrojonych w sztaby żelazne, wi­
dły itd., rzucił się na czterech bezbronnych 
barabów, idących spokojnie rynkiem. Na 
krzyk napadniętych inni barabi poodrywali 
rękojeści od rydli i z drzewcami w ręku, 
z krzykiem : naszych b iją ! rzucili się na 
pomoc napadniętym. W lot rozpędzili żydów 
a potem poszli w ulice żydowskie, wybija­
jąc szyby na lewo i na prawo. Rozbito tak­
że dwie czy trzy kantyny, najgorsze nory 
wyzysku.

Dodać tu należy, że nie było ani jedne­
go wypadku rabunku, ani jeduego wypadku 
przywłaszczenia sobie żydowskiego mienia; 
niszczono tylko, co wpadło pod ręcs. Trwało 
to do ósmej wieczór. —

Żydzi bronili się ostro, prażyli Mazurów 
orczykami, siekierami, sztabami, widłami 
itd. i zachowywali się w wysokim stopniu 
prowokacyjnie. Na progu młyna stał 18- 
letni syn pachciarza mleka Arbeit. Robotnik 
St. Winiarski przechodząc tamtędy, zwróaił 
się z zapytaniem: „Czemu się nie schowasz?" 
Na to Arbeit odpowiedział cięciem siekiery. 
Koło urzędu gminnego 30 żydów z wrza­
skiem napadło na jednego Mazura. W tej 
chwili jednak zjawili się z pomocą oblężo­
nemu towarzyszowi 3 inni Maznrzy i roz­
pędź li 30 żydów, a 2 zostawili rannych na 
placu.

Mniej waleczni żydzi poczęli się chować 
po domach, inni uciekali, a gdy wreszcie 
żydzi widzieli, jak barabi umieją się upo­
mnieć o swoją krzywdę, padła na nich pa­
nika, która trwała cały wtorek. Do Chodo­
rowa przybyli najpierw komisarz starostwa 
bobreckiego p. Ossoliński, a następnie z na­
miestnictwa ze Lwowa radca p. Korzeniow­
ski i starosta bobrecki p. Kuryłowioz, któ­
rzy natychmiast udali się do miasta. — 
W chwili, gdy komisya ta wjeżdżała do 
miasta, zaszła znów ze strony żydów krwa­
wa prowokacya. Oto żyd jakiś rzucił siekie­
rą za robotnikiem i zranił go, na szczęście 
lekko. Żyda uwięziono, robotnika opatrzono, 
ale w tej chwili trudno było zapanować nad

N o w o ś c i  m u z y c z n e .

Oto leży przed nam i obfity zbiór 
n u t — świeży, nieledwie drukiem  pa- 
ohnący, okazały zew nątrz a in teresu­
jący  treścią, nadewszystko zaś nasz I... 
Biernacki, Domaniewski, Gall, Melcer, 
Noskowski i inni — oto nazwiska, łą 
ozące się z firmą wydawniczą, również 
naszą: Jakubowskiego i Zadurowicza. 
Lwowcy wydawcy inni, tak  nic na 
tem  polu nie działają ; warszawscy tak  
szeroko w yzyskują woinośó przedru­
kowywania wszystkiego, co się poza 
granicam i Rosyi okazuje i w skutek 
tego tak  mało zajm ują się produkcyą 
polskich kom pozytorów; n iektóre zaś 
firmy w Krakowie tak  nam iętnie u- 
praw iają tańce i inne „popularne" w y­
dawnictwa, że mając do czynienia z 
jedyną firmą polską, wydającą m uzy­
kę lepszego gatnnku, trudno nie mó­
wić o niej z pewną chlubą. Do ruchu 
wielkiego, ożywionego i bogatego w 
rezu lta ty  dla naszej sztuki jeszcze 
wprawdzie daleko, zawsze jednak Ja­
kubowski i Zadurowicz dają mu po- 
ozątek i zdobywają sobie tem zasługi 
większe może nawet, niż sami sądzą. 
Gdy bowiem i w przeszłość sięgniemy,

to, prócz ś. p. W ilda, mało kogo znaj­
dujemy, ktoby wydawnictwom swoim 
nadawał piętno wyższych artystycz­
nych aspiracyj — wogóle w czasach 
owych przed laty  kilkudziesięciu, w y­
dawano nieproporcyonalnie dużo rze ­
czy lichych — coprawda i produko­
wanych w ilości przerażającej. Dziś, 
mniej się pojawia takich rzeczy i 
mniej ich w druku znajdujem y. Ale 
możnaby je  zupełnie wyrugować, gdy­
by nasi kompozytorowie zechcieli p i­
sać także i przystępne rzeczy. Zarzut 
ten najwięcej odnosi się do fortepia­
nowych utworów, w których na jtru ­
dniej połączyć pewną wytworność my­
śli z przystępnością formy — n a j­
mniej ao wokalnych solowyoh rzeczy, 
wśród których wiele znajdnje się p rzy ­
stępnych.

Pomiędzy nowościami fortepiano- 
wemi, jak ie  nam do oceny przysłano, 
najprzystępniejszem i — jeże li już o 
tem mowa — są walce Wł. Wszela- 
czyńskiego w liczbie dwunastu, za ty ­
tułow ane: „Reminiscens du passe" i 
poświęcone dyr. Karolowi Mikuleihu.

Jest to szereg utworów w takcia 
3/4, pisanych zapewne pod wpływem 
su it walcowych, jak ie  były przed dwu­
dziestu k ilku laty  w modzie, a p isy ­
w anych przez Kiela, Mikulego, Fnchsa 
i t. d. Układ nie je s t  trudny  do opa­
nowania, ani technicznego, ani umy­
słowego ; harm onie niew yszukane, imi-

tacye proste, m elodya płynąca, popra­
wność budow y; w szystko to  zaleca 
dobrze pośm iertne opus, przedwcze­
śnie zmarłego m uzyka naszego. Wy­
żej sięga aspiracyam i swemi Bolesław 
Domaniewski w trzech kaw ałkaoh: 
S ourenir de Caucase, Romance i Ma­
zurka; większe tu  trudności i  pewna 
skłonność do szukania efektów orygi­
nalnych, trochę melodyi wschodniej, 
trochę harmonij śmielszych, więcej a- 
kordów i pasażów, w ogóle więcej 
stylu nowoczesnego. Zupełnie fortepia­
nowej świetności, poświęcona je s t Ma­
zurka e-dur Pollaka, rzecz nie zbyt 
głęboka, ale pozwalająca uwydatniśó 
śpiewność i blask instrum entu  dosko­
nale. Zygm unt Noskowski występuje 
ze swem opus 48, zatytułow anem  
„Fleur8 du printem ps", a składającem 
się z ozterech kawałków charaktery­
stycznych: „Prim vóre“, N’oubliez pas", 
„Rose", „M arguerite". Ta ostatnia po­
doba się nam najlepiej, tak  świeżością 
myśli, ja k  formą i traktow aniem  in ­
strum entu. Zresztą we wszystkich ka­
wałkach ręka Noskowskiego ta  sam a: 
zw roty harm oniczne często bardzo 
niezw ykłe, wielka wprawa we włada­
niu formą, umiejętność powiedzenia 
zawsze czegoś now ego. Za śliczny po­
m ysł melodyjny, uważam y środkową 
częśó czw artego kaw ałka „Margueri- 
te “ — w ogóle jednak  w całym tym  
zbiorku Noskowskiego przew aża ży­

wioł m elodyjny i ten  zapewnia mu 
powodzenie niechybne. M. Biernackie 
go „Humoresca" prowadzi nas jeszcze
0 stopień wyżej — panuje tu  finezya
1 niezaprzeczona szlachetność, a cho­
ciaż autor, ja k  zawsze, tak ja k  i tu 
s troni od wszystkiego, coby nań mo­
gło rzucić cień bodaj podejrzenia, iż 
stara  się o efekt, to przecież grający 
może w „Humoresce" znaleść rzecz, z 
której ten efekt da się wydobyć. Naj­
bardziej wartościowym nabytkiem  wy­
dawnictw a wydają się nam trzy  utwo­
ry Hąpryka Melcera, również na for­
tepian. Są to charakterystyczne ka­
w ałk i: jeden w rodzaju romansu
przerwanego intermezzem, drugi „Me­
nuet", trzeci zbliżony formą i chara­
kterem  do Scherza. W szystkie są tru ­
dne. Ale kto chce mieć znakomite 
ćwiczenie w wydobywaniu melodyj z 
pośród siatki powiązanych w akom pa­
niam ent akordów ; kto znowu pragnie 
rytm icznej a ruchliwej (zwłaszcza dla 
lewej ręki) rzeczy, lub kto wreszcie 
szuka pasażowego, lotnego utworu, 
ten  znajdzie wśród tych Melcerow- 
skich kompozycyj wszystko to — nie­
mniej zaś ładną i łatw ą pomysłowość 
m elodyjną, jędrność w przeprowadze­
n iu  myśli i świetne, efektowne posłu­
giwanie się instrumentem.

Wśród pieśni, wydanych w tym 
najnowszym transporcie nakładczym, 
na pierwszem miejscu stoją znane już

z estrady koncertowej pieśni G alla: 
„Z jesieni" — pełne rzewności i od- 

j rębnej zupełnie barw y, jak a  w kom- 
I pozycyach tego sympatycznego pie­
śniarza po raz pierwszy się pojawia. 
Pieśni są napisane na głos niski.

Cały ten zapas nut, zawierających 
piękną i dobrą muzykę, zasługuje 
rzetelnie na polecenie. W  pierwszym 
rzędzie zwracamy się z tem do n a ­
szych muzyków i nauczycieli muzyki. 
Ich to rzeczą popierać ruch wydaw ni­
czy — oni polskiej litera tu rze  m uzy­
cznej mogą stanowisko wyrobić.

Gdy się ma przedstawić publiczno­
ści silę kom pozytorską nową, walczyć 
się m usi z pewnem uprzedzeniem, 
jakie nowość zwykle wywołuje. Tym 
razem  jednak  zadanie nasze bardzo 
łatw e — Oto zdajemy spraw ę z no­
wych pieśni kompozytora o sławie już 
utrw alonej, chcemy mówić o „3. Me- 
lodies" St. Niewiadomskiego. Ubrane 
one są w w ykw intną szatę w ydaw ni­
ctwa Jakubowskiego i Zadurowicza, a 
dedykowane p. Irenie Abendroth. Na 
czele tej wiązanki umieszczono Me­
nuet. Całkiem słusznie. Jest to kom- 
pozycya tak  wdzięczna, jednająca so­
bie względy śpiewaka i słuchacza, że 
chcąc go zachęoió do przezwyciężenia 
pewnych, choć małych trudności wo­

kalnych i rytm icznych, zaw artych w 
pieśni trzeciej, trzeba mu zaleoió ten  
porządek w odśpiew ania trzeoh melo­
dyj. W Menuecie z wielkiem szozę- 
ściem kom pozytor uderza w strunę 
archaiczną — ritornello, powtarzające 
się po każdej zwrotce i na wstępie, 
charakter ten najlepiej i z najw iększem  
szczęściem u jaw n ia ; zw rotki same 
m ają rytm  menuetowy, lecz są swoj­
skie w swych zwrotach melodyjnych, 
ciepłych i szczerze odczutych. Chan- 
son de printem ps o wdzięcznej dekla- 
maoyi i refrenie, pełnym  werwy i e- 
nergii życiowej, to  znowu francuska 
na wskróś pieśń, tylko w m odulacjach 
charakterystycznych pogłębiona zdra­
dza indywidualność kompozytora.

Bolero przenosi nas znowu na

frun t hiszpański. Chcąc pieśń tę do- 
rze oddać, trzeba tem pa szybkiego i 

zapału, rosnącego z każdą zwrotką, 
lekkości w głosie i deklamaoyi. Przy 
tych warunkach, w ystąpią wszystkie 
pieśni tej piękności, k tórych tam  nie­
mało w melodyi i rytm ie. — Zaletą 
niepoślednią tych w szystkich kompo- 
zycyi, je s t  łatw y akom paniam ent for­
tepianowy i harm onie jasne, wolne od 
afektacyi i  powikłań.

Wiadomości artystyczne.
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rozdrażn ien iem  tłum ów , pom im o usilnej in ­
te rw en c ji urzędników , a  zw łaszcza p. Ko 
rzen iow sk iego , narażającego p raw ie  swe 
zdrow ie i żyoie, ażeby uspokoić w zburzone 
nam iętności.

Zarekwirowano także wojsko, a miano­
wicie 63 dragonów rohatyńskich i 110 pie­
choty ze Lwowa. Nadto było 16 żandar­
mów. Dragoni odeszli we wtorek w Dołu-
dnie, została piechota i 10 żandarmów z
Bortnik, Bóbrki, Chodorowa i Wybranówki. 
Patrole krążą po miasteczku.

Aresztowano początkowo 6 Mazurów, lecz 
puszczono ich. W areszcie siedzi tylko Strau- 
chler, „radnik“ miejski. Rannych jest około 
20 żydów, z tych jeden 70-letni Wolf Stein 
ciężko. Barabów rannych opatrzono sześciu, 
ale jest ich więcej.

Barabowie zachowują się spokojnie, ale 
ale w postawie silnej i solidarnej.

My chcemy — mówią — aby nas żydzi
nie zaczepiali. Jak jeden nasz jest na ryn- 
kn, to niech wiedzą, że to tak samo, jak­
byśmy tam wszyscy byli!

W całym Chodorowie panuje jedno zda­
nie, że żydzi byli stroną piowokującą i że 
nprawiają oni haniebnj wyzysk. Barabowie 
są ludem pracowitym i porządnym, od sie­
dmiu miesięcy mieszkają w okolicy, a nie 
wywołali jeszcze ani jednej awantury.

Na razie ustanowiono dla Chodorowa ko­
misarza rządowego w osobie p. Ossolińskie­
go, który rozpoczął urzędowanie od rozpo­
rządzenia do piekarzy i rzeźników, wymie­
rzonego przeciw wyzyskowi.

Z Ż ółkw i piszą nam: Skorośmy po za­
ciętej walce wyborczej, czystszą lieco ode­
tchnęli atmosferą i gdyśmy rzecznicy uczci­
wej spraw j z zapasów tych z wycieką wy­
szli ręką, urządziliśmy w sali „Resursy “ 
dnia 4. bm. amatorskie przedstawienie Pro­
gram składał się z fraszki scenicznej St. 
Dobrzańskiego pt. „Tajemnica", komedyi 
jednoaktowej „Na wędkę" i jednoaktówki 
Dobrzańskiego „Kajcio". Nasi domorośli a- 
matorowie i urocze dyletantki przejęli się, 
rzeo można, swemi rolami i grali bez prze­
sady wybornie, wywołując co chwila na 
przemian jut to wybuchy śmiechu home- 
rycznego już to — oo częściej — frenetyczny 
aplauz w audytoryum. W komedyjce „Na 
wędkę" na uznanie zasługuje inteligentna i 
dobrze wystudyowana gra p. Maciulskiej 
(Anieli) jak niemniej Helena w interpretacyi 
p. Czoderskiej. Słówko pochwały winniśmy 
także młodej debiutance pannie Michalinie 
Teuchman, która z nieznacznej wprawdzie 
roli pokojówki Julci w ostatniej sztuce, jak 
na pierwszy występ wywiązała się ku zu­
pełnemu zadowoleniu publiczności. Witamy 
w niej chętnie nową a dla tutejszej sceny 
amatorskiej ze wszech miar pożądaną siłę. 
Kreacyę „Kajcia" udatnie odtworzył p. Ma- 
ciulski. Korzystnie wyróżnili się nadto p. 
Punioki (Bączała) i p. Halkowa (Ksawera). 
Doskonałym jak zwykle interpretatorem par- 
tyi humorystycznych był rzęsiście i przy 
otwartej scenie oklaskiwany p. Jasiński. 
Teatr był wysprzedany.

W sprawie Maelerzy polskiej na 
Ślązku przybyła onegdaj do Wiednia depu- 
tacya złożona z dr. Kreisla, adwokata z Ja­
błonowa i ks. Londzina i zwróciła się do 
Koła polskiego z prośbą o poparcie intere­
sów gimnazjum polskiego w Cieszynie, a 
nadto uda się jeszcze do ministra oświaty z 
prośbą o rychłe przyznanie gimnazyum pol­
skiemu prawa publiczności. Głównym powo­
dem nakazująoym pospiech, jest okolioznośó, 
że profesorzy zajęci w gimnazyum, niepewni 
swego losu, porzucą zakład. Równocześnie z 
cieszyńskiem założoLe gimnazya we Frydku 
(niemiecJ-ie) i Mistku (czeskiej, otrzymały 
już dawno prawo publiczności.

Depntacya Unitów. Przegląd Wstechi 
polski donosi: Do Petersburga wysłali de- 
putaeyę włościanie, b. unici z gubernii sie­
dleckiej. Tam odradzono im podawanie pro­
śby do cara, ale ktoś wyrobił im audyencyę 
u bawiącego jeszcze wówczas w Petersburgu 
ks. Imeretyńskiego. który, oświadczywszy 
im, że na rasie nic dla nich zrobić nie mo­
że, polecił, aby zgłosili się do niego w War­
szawie, z warunkiem, że wy1 orą z pośród 
siebie 2 lub 3 delegatów. Włościanie prosi­
li, żeby im to polecenie wydał na piśmie, 
oo książę uczynił. Po powrocie do domu 
większą ozęść włośoian aresztowano, delega­
tom jednak udało się ukryć. Ci nrzybyli do 
Warszawy i przed tygodniem miel5 być na 
audyencyi, o której rezultacie nie mamy do 
tychozas wiadomości.

N iezw ykły  v y p ad ek . Na Węgrzech 
— jak już donosiliśmy — toozył się od 
dłuższego ozasu proces przeciw całej ban 
dzie trucioielek, które mordowały najbliż­
szych członków rodziny tylko w tym celu, 
aby otrzymać premię asekuracyjną. Rozpra­
wa musiała onegdaj zostać przerwaną, po­
nieważ przewodniczący trybunału zmarł 
skutkiem zatruoia krwi. Cała rozprawa bę­
dzie musiała na nowo być przeprowadzoną.

Uprowadzenie panny Kronawette- 
równej. Z Wiednia dochodzi wiadomość, że 
młoda i nieletnia córka posła dr. Kronna- 
wettera została uprowadzoną z domu rodzi­
cielskiego. Wskutek tego aresztowano już 
pewne indywiduum, podejrzane o pośredni­
ctwo w tej sprawie.

Toreadorkl. Emancypacja zakrada się 
na wszystkie pola działalności ludzkiej, ba i 
wkroczyła nawet na arenę walki byków. 
W Hiszpanii od niedawna pojawił się tore- 
adorki, nie ustępujące toreadorom w zręcz­
ności i sile. Dotychozas zapaśniczkami by 
wały Hiszpanki. Obecnie w Barcelonie wy- 
stępuja w walkach z bykami dwie siostry 
Niemki, rodek z Brandeburgu.

8. bm. przedstawienie amatorskie uczenie na skim  interesie leży takie sprzyjanie 
dochód szkół) ludowej. [skoncentrow aniu się żywiołu niemiec-

W czy te ln i d la  kob iet dnia 10. bm. j kiegu jako opozycyi przeciw nam, bar- 
o 6. wieczorem wygłosi prof. Korzeniowski dzo powątpiewamy. Wobec tego wro- 
odczyt o pamiętnikach hr. Potockiej-Wąso-1 ga nie pomoże nam ta spora liczba 
wieżowej. Prelegent jest w prostej linii wnu-i sojuszników, jakich nam daie nowa 
kiem ś. p. Józefa Korzeniowskiego naszego większość, bo m arkę nada jej zawszc 
powieściopisarza i dramaturga, którego 100-, Koło polskie i Koło polskie stanowić 
letnią rocznicę urodzin tego roku we wszyst- i będzie dla złączonych Niemców ów 
kich dzielnicach Polski obchodzimy. czarny punkt tarczy, do której skie-

IV . ko n cert tow. muzycznego z Wjpół-(rują_się w szystkie pociski, 
udziałem pny Strassern odbędzie się w sali 
domu narodnego 9. bm. o 71/* wieczorem.

5 * W iększą część wczorajszego posie 
dzenia zajęły wybory prezydyum  Izby,

K alendarz . Dziś d. 8 kwietnia: Dyo- 
nizego bisk. — Jutro: 7 boleści NPM.

Wschód słońca g. 5 m. 33, zachód g. 
6, m. 33.

Publiczne podziękowanie.
P a n a  F ranciszkow i W ilhelm , apteka 
rzo w lw  N ennkirchen, niższej A nstryi, 
w ynalazcy h e rb a ty  an tirenm atycznej 
i a n tls rte ry ty c zn e j, przeczyszczającej 
krew , przeciw  gośćcowej i  renm a- 

tyzm ow ej.
Jeśli tu wvstępuję publicznie, czynię to 

dlatego, gdyż najpierw uważam za obowią­
zek wyrazić najserdeczniejsze podziękowanie 
panu W i l h e m o w i ,  aptekarzowi w Neun- 
kirchen, za pomoc, jaką mi jego herbata 
przeczyszczająca krew, oddała w moich bo­
lesnych reumatycznych cidrpieniach, a po- 
wtóre, by i innych, którzy podpadają temu 
strasznemu cierpieniu, uczynić uważnymi na 
tę znakomitą herbatę. Nie jestem w stanie

sekretarzy i gospodarzy, następnie od­
czytano całe mnóstwo interpelacyj i 
wniosków nagłych. Nie obeszło się 
bez skandalów i dzikich krzyków.

Przebieg posiedzenia był następu­
jm y:

Po załatw ieniu formaln iści przy­
stąpiła Izba do wyboru prezydenta. 
Oddano 390 kartek. Z tych otrzym ał 
deputow any K athrein 258, dep. hr. 
Attems 114 głosów, 18 kartek  oddano 
próżnych.

Prezydentem  w ybrany deputowany 
Kathrein.

Obejmując przewodnictwo dziękuj o 
K athrein za zaufanie, które będzie się 
starał usprawiedliwić. W śród żywych 
oklasków Izby wyraża uznanie swe­
mu poprzednikowi za bezstronność i 
przezorność, z jaką  postępował, i za­
pewnia, że obradami kierować będzie 
bezstronnie, dozwalając o ile możno­
ści na jak  najw iększą wolność słowa.

Oświadcza jednak, że rozsądne o- 
graniczenie swobody mów jes t wska-

i i r i
lata znosiłam w moich członkach przy każ­
dej zmianie powietrza, od których żi Jne 
środki lecznicze, am używanie kąpieli siar- 
czanych w Baden koło Wiednia, uwolnić 
mnie nie mogły. Bezsennie wiłam się noca­
mi po łóżku, apetyt znikał wygląd mój 
sposępniał, a siły widocznie mnie opuszcza­
ły. Po trzytygodniowem używaniu wymię 
nionej herbaty, zostałam nietylko zupełnie 
uwolnioną od moich cierpień, ale nawet i 
teraz, odkąd od 6 tygodni nie pijam wcale 
tej herbat], cały mój organizm znacznie sic 
polepszył. Jestem mocno przekonaną, że 
każdy kto w podobnem cierpieniu używać 
będzie tej herbaty, błogosławić będzie, jak 
ja, wynalazcę tejże, pana F r a n c i s z k a  
W i l h e l m a .  Z głębokim poważaniem 

H rab ina B udschin S tre itfe ld  
żona pułkownika.

Rada państwa.
(Telegr. btat. Nar.)

W iedeń d. 7. kwietnia. 
Wczorajsze posiedzenie Izby było 

zajmujące ze względu na ugrupowanie 
się stronnictw  przy głosowaniach. Isto­
tnie kilkakrotnie zarysowała się zu­
pełnie wyraźnie większość złożona ze 
stronnictw prawicy, mianowicie: Pola­
ków, młodoozechów, klubu słowiań­
skiego i stronniotwa Dipaulego. Nowa 
ta  większość utworzona z własnej ini- 
oyatywy bez porozumienia się z rzą­
dem, funkeyonowała wczoraj wcale do­
brze. Widać było, że rekruci dobrze 
wyćwiczeni do nieskomplikowanych 
głosowań.

To też. Dawid Abrahamowicz, który 
po trudach, jak ie  mu ukucie żelazne­
go pierścienia sprawiało, mógł wczo­
raj spocząć w fotelu prezydyalnym, 
zacierając ręce z radości, że wszystko 
według jego głowy idzie ja k  z płatka... 
Cieszył się Madeyski, który  myślom 
Abrahamowicza w kom unikatach Koła 
polskiego tak  gładko daje wyraz...

Promieniał Rutowski, którem u uda­
ło się w komisyi parlam entarnej Kołs

Prezydent prosi wszystkie stronnictw a
0 poparcie w staraniaoh około u trzy ­
mania godności Izby i zachowania spo­
koju i porządku. Następnie w ita no­
wych reprezentantów  piątej kuryi, wy­
rażając nadzieję, że połączą się w ob­
fitej w owoce pracy parlam entarnej. 
Oby nam byłe danem — rzekł prezy- 
zydent — osiągnąć pokojowe porozu­
mienie rozm aitych narodowości w in­
teresie rozwoju państwa. — Mowę 
zakończył trzykrotnie z entuzyazmem 
powtórzonym okrzykiem na cześć ce­
sarza.

Następuje wybór pierwszego wice­
prezydenta. W ybrany został pierw­
szym wiceprezydentem  Dawid A b r a  
h a m o w i c z  251 głosami. Attems o- 
trzym ał 75, Prade 37 głosów.

W iceprezydent Abrahamowioz po­
w itany żywym i oklaskami, dziękuje 
za zaufanie, zapewnia, że zawsze po 
pieraó będzie prezydenta, wobec po­
słów zachowa zupełną bezstronność i 
że w dobrze zrozumianym interesie 
parlam entaryzm u będzie stał zawsze 
na straży  powagi Izby.

Drugim  wiceprezydentem  został 
w ybrany deputow any Kramarz 233 
głosami.

Po dokonaniu wyboru prezydyum  
Izby, przystąpiono do wyboru 12 se­
k re ta rzy ; w ybrani zostali: Weiss,
Kirchner, Jarosięwicz, Deym, Ehren- 
fels, Pfersche, Stojau, Ebenhocn, Bo- 
bernigg, Horica, Sihery, M e r  u n  o - 
w i c z  i D u l ę b a .

Na cenzorów w ybrani zostali F u ­
cho i Lang.

Do komisyi dla spraw y Szajera 
wybrani zo s ta li: P i m ń ° k i ,  D u l ę  
b a ,  P i ę t a k ,  W eidersperg, W i n n i -  
o k i ,  Jaksch, Menger, Kopp, Cambon, 
D a n i e l a k , ,  Eisele, Hochenburger, 
Gessman, Kapferer, Fuchs, Dyk, Kulp
1 Slama.

Pp. J a w o r s k i ,  Dipauli, Engel, 
Falkelhayn, Lupul i Palffy postaw ili 
zapowiedziany wniosek nagły w spra­
wie adresu do tronu.

Taki sam lecz odrębny wniosek
łagodzić różnice między konserwaty- nagły  postawi li Nitsche i towarzysze, 
wną a radykalniejszą frakcyą Koła. L ichtenstein w im ieniu stronnictw a 
W kącie Dzieduszycki żywo rozpra- chrześcijańsko- socyalnego złożył o- 
wia z wybitnym  czeskim feudałem ; świadczenie, iż głosować będzie za 
widocznie radzą nad wykończeniem wnioskiem Jaworskiego i tow
swego dzieła, zastanaw iając się je ­
szcze, gdz.e odjąć radykalnego Serba, 
a gdzie dodać łagodnego Włocha, że­
by wszystko razem  tworzyło okrągłą 
większość, dającą się wyrazić liczbą 
224.

Steinwender oświadczył, iż nie mo 
że przyłączyć się do tyoh wniosków 
nagłych. Sądzi on, iż nie zgadza się 
z lojalnością odpowiadać na mowę 
tronową adresem.

W głosowaniu wniosek Jaworskie-

Repertoar teatralny.
We czwartek „Aida" wielka opera Ver- 

diego. w ystęp pni Mary. Pawlików-Nowa- 
kowskiei, Miry Heller, Władysława Floryan- 
•kiego, Gabryela Górskiego i Juliana Je- 
romina.

Walne zgromadzenie Tow. „Echo* 
odbędzie się w piątek 9. bm. o godz. 7. 
wieczorem.

Zakład wychowowczy p. Bielskiej 
urządza w sali szkoły Staszica w czwartek

Większość by była, a pierwszą pró-j g0 i tow. został przy jęty  wszystkiemi 
bę przeszła wczoraj wcale pomyślnie, j g agam i przeciw głosom Niemców- 
Nie potrzeba jednakże zapominać o narodowców i socyalno-demokratów. 
tern, że nie chodziło o tak  zasadnioze Następnie uchwaliła Izba przyjęcie 
sprawy, bo to, czy posiedzenie się tego wniosku in m eritum 
rozpocząć o godzinie jedynastej czyj  Teraz przyszedł cały szereg wnio- 
dwunastej nikogo nie grzeje ani .ięb i.< gków nagłych do odczytania, a między

Pierścień żelazny pana Abrahamo- tem i wniosek Nitschego, Steinwendera 
wicza i towarzyszy musi zatem prze­
być próbę ogniową.

Yaterland, pismo stanowczo sprzy- 
j jjąc e  kierunkow i przez nową w ięk-;cy j, a wśród tych także interpelacyę 
szośó reprezentowanemu, w ten  spe- j w spraw ia zaburzeń antysem ickich w 
sób tę większosó charak teryzu je: „Bę- j  Chodorowie.
dzie ona miała wiele do przezwycię- i Następne posiedzenie utro o godzi- 
żenia trudności, gdyż łączność je s t na nie 12, na wniosek Jaworskiego po gło- 
razie form alno-parlam entarna; wewnę-1 sowaniu przez Izbę i przyjęciu term i- 
trzna jedność wymagać będzie długiej I nu na godzinę 12.

i Schoenerera w sprawie rozporządze­
nia językow ego dla Czech.

Odczytano także szereg m terpela

nej parlam entarnej komisyi prawicy. 
Nowy związek składać się więc bę­
dzie: Z Koła polskiego, t. j .  59 człon­
ków, z Czechów 62, z rum unów 6, z 
centrum  6, z konserw atyw nych repre 
zentautów wielkich posiadłości 19, ka­
tolickiej party i ludowej 85, słowiań­
skiego klubu chrześoiańskiego 35, 
Serbów 2, razem  224. Połączenie to 
je s t dotychczas formalne, bez ścisłego 
program u.

W iedeń d. 7. kwietnia.
Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 

posłów przyszło do burzliwych scen 
podczas dyskusyi nad wnioskiem na­
głym socyalistów o utworzenie komi­
syi śledczej dla zbadania nadużyć wy­
borczych.

Przem awiali Daszyński, Okuniewski, 
Gross, Stiirgh, Steinwender, Herold i 
Stransky.

Podczas mów Herolda i Stranskie- 
go omal nie przyszło do bójki na pię- 
ście między posłami socyalistami a Cze­
chami.

Wypadk. na Wschodzie.
Przyparty  przez Rosyę gab.net 

francuski zgodził się nareszcie na myśl 
blokady zatoki Ateńskiej, k tó rą  wszy- 
stkie m ocarstwa już  postanowiły, i 
która lada chwila ma być obwieszczo- 

ą. Na notę tureoką w sprawie grec­
kiej mocarstwa nie odpow iedziały; na­
tom iast zawiadomiły Turcyę i Grścyę, 
że za wybuch wojny czynią odpowie- 
dzialnem państwc, które ją  wywoła, i że 
ani jedno ani drug: e niechaj się ża­
dnej z nich nie spodziewa korzyśc i; 
sprawa wschodnia je s t  i pozostać m u­
si sprawą europejską a nie sprawą 
Turcyi lub Greoyi. Możliwość wybuchu 
wojny nie je s t wykluczoną, a w ta ­
kim razie mocarstwa, wedle prawa 
międzynarodowego, odstąpią od bloka­
dy tak  K rety ja k  i zatoki Ateńskiej i 
wyoofają oraz swoje załogi z zajętych 
na Krecie punktów.

Crelegr. „Gaz. Nar."}

Londyn d. 7. kwietnia.
Do Daily News donoszą z Kanei, 

iż om awiany je s t plan objażdżki Kre­
ty  przez konsulów, k tórzy m ają z a ­
znajomić powstańców z zam iaram i mo­
carstw.

blokady portu Pireusu. Mocarstwa z 
wyjątkiem  Anglii i Rosyi rozpatrują 
obecnie elaborat admirałów.

Francya wysyła nowe wojska do 
Krety.

C etynia d. 7. kwietnia.
W edle doniesień ze Skutari Albań- 

czycy w targnęli do wsi Riole, spalili 
tam 18 domostw i zbeszoześoili mo- 
szeę tureoką. Kilku winnych areszto­
wano i ponieważ Turcy otrzym ają sa- 
tysfakoyę, spodziewać się należy, iż 
do dalszych zaburzeń nie przyjdzie.

B elgrad d. 7. kwietnia.
Ponieważ osratnia ostra  nota serb ­

ska w  spraw ie zajść na granicy bardzo 
przykre wrażenie wyw arła w Konstan­
tynopolu, i upatryw ano w niej chętkę 
Serbii do wojny, przesłał rząd serbski 
Porcie uspakajająoe zapewnienia.

Konstantynopol d. 7. kwietnia.
Wedle doniesień z Arty (miasta g re ­

ckiego na granicy zachodniej) w ypu­
szczono i uzbrojono w ssystkioh w ię­
źniów, aby wpadli na terytoryum  tu ­
reckie i burdy wyprawiali.

Konstantynopol d. 7 kwietnia.
Ambasadorowie otrzym ali polecenie 

porozumieć się oo do nominaoyi tym ­
czasowego wojskowego gubernatora 
Krety. Austro • W ęgry zaproponowały 
na to stanowisko włoskiego admirała 
Canevaro, ale Franoya nie ohoe się na 
to zgodzić. W obec tego prosił Cane- 
varo, aby go odwołano, a komu inne 
mu powierzono dowództwo nad w ło­
ską eskadrą. Rząd włoski odpowiedział 
mu, że gdy będzie ogłoszona blokada 
Grecyi, wówozas może prosić o pozwo­
lenie powrotu do Włoch

TELEGRAM Y.
W iedeń d. 7 kwietnia. 

Wiener Ztg. publikuje udzielenie 
konoesyi na budowę kolei lokalnej 
Trzebinia-Skawoe.

A djunkt sądowy w Krakowie dr. 
Leon B a r a ń s k i  zam ianowany został 
sekretarzem  rady.

W iedeń d. 7. kwietnia.
Pogrzeb Brahmsa odbył się z nie­

zwykłą okazałością. Nietylko wiedeń-

21, s. 1711 nr. 18, s. 1914 nr. 47, s. 
2214 nr. 16, s. 2283 nr. 11 i 47, ser. 
2528 nr. 47, s. 2556 nr. 47, s. 3698 nr. 
20; po 30 zł. s. 83, nr. 12 i 38, s. 264 
nr. 46, s. 334 nr. 43, s. 390 nr. 19, s. 
837 n r 48, s. 1080 nr. 50, s. 1250 nr. 
16 i 37, s. 1379 nr. 47, s. 1960 nr. 28 
i 44, s. 2116 nr. 45, s. 2214 nr. 11, s. 
2283 nr. 5, s. 2528 nr. 37, s. 2556 nr.
14, s. 2950 nr. 1, 25 i 39, s. 3137 nr.
27, s. 3472 nr. 9, 24 i 49, s. 3698 nr.
12 ł^*  reszt^ o ^ e r ó w  przypada po

Do Timesa telegrafują z Aten, że ao?  1 najw ybitniejsze in-
zapał wojenny wśród Greków rośnie, stytucye sztuki z zagranicy wzięły w 
W wielu częściach m iasta słyszeć mo- udział. Sześć wozów zaledwie 
żna było na._ekania na bezczynność zdołało pomieścić w szystkie wieńce, 
króla i rządu i ■» dania o natychm ia- Przed konserw atoryum , przed ewan-

także, źY feZ T r ^ ^ d ł u ż e j  “ociągać d ę  «eli.ckim koJoio*em 1 nad otwartym 
będzie z wypełnieniem woli narodu, Sr°bem wygłoszono mowy żałobne, 
nastąpi wybuch patryotyzm u, jednak ■ Tryest d. 7 kwietnia,
nie na granicy, ale w samych A te -1 Piccolo donosi, że słoweńscy popi- 
nach. aowi z Doliny i Deoani dopuśoili się

Konstantynopol d. 7. kwietnia. ! eiężkioh ekscesów. Zniszczyli statuę

tureckiem u m T nT stroJi^sp r^  zI g r a 3 - Chl7 8t*Sft 1 P o jm a li ogrodzenie, 
eznych -spoiną notę, oznajmiającą, iż* W C apodistna w yw iesili chorągiew 
mocarstwa wobec niebezpieczeństwa r o s y j s k ą  i usiłowali podburzyć lud 
starcia sił greckich i tureckich, oelem przeciw żandarmom. Żandarm i dali 
u tr ym ania pokoju zwrócić n  uszą uwa- kilka strzałów w powietrze, lud roz-

Kiita * - * - • * -  ~
całą odpowiedzialność za n aru szen ie . 8 wan0,
pokoju. Mocarstwa nie dozwolą, jaki- Tem eszw ar d. 7. kwietnia,
kolwiek wynik miałaby wojna, aby f Straż ołowa w Orsowie natrafiła na 
burzyciele poi ju  odnieśli z niej zy sk .' bandę przem ytników  bydła. Przemy-

trissssr ^
Turecki m inister spraw  zagrani- j m* odpowiedziała. Poozem przem ytni- 

cznych odbierająo tę notę wyraził n a - ,° y  uciekli a dwóch rannyoh przemy-

Wiadomości giełdowe.
Lwów , dn is 7. kwietnia 1897. 

A kcye za sztukę: Kolej gal. K arola Ludwika 
od 200 zł. m. k  216 — do 219 —. Kolej Lwow- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 285'— do 288-— 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 392-— da 
402-—. Banku kredyt, galic. pp 200 zł. w. a 
210-— dr —•—. Akcye garbarni Rzeszowskiej pa 
100 zł. 190 — do 202 —.

L is ty  z a s taw n i na 100 zł.: Banku hipot. gal. 
4% koronowe 96-70 do 97-40. 5% i 1 0 <vo 
irem. 110-10 do 110-P0. 4y,%  1 s w 50 l.it 
00-00 do 100"70. Banku krajowego ł y , ° / 0 fos w 

51 lat. 100"50 do 101-20. Banku -rajowego 4° , 
los. w 51 lat. 97"50 do 98-20. Towarz. kredyt, gai. 
ziemsk. 4%  (I. emisyaj 97-80 do 98-50. 4% los 

41 y. lat. 97-60 do 98-30. 4•/* los. v 56- itaeh 
97-40 do 98-10.

Obi* i  za 100 zi : Gali( funduszu propinaoyi- 
nego 4% 97-70 do 98-40. Buków funduszu p.<>- 
pinacyjnego 5*/0 10S-— do — —• Kom. banki 
krajowego 5»/0 w. a. II. em. 102-— do 102 7i'. 
Pożyczl a krajowa 6 %  w. a. 1 0 5 -  do — — 
4y , * / 0 100-— do 100-70.

L o sy : Losy miasta Krakowa 24-50 do 26 50 
Losy miasta Stanisławowa 141-— do —•—.

M onety. Dukat cesar 'u  5-62 do 5 72. Napo- 
leondor 9-50 do 9"60. Półim peryał 9-55 do —•—• 
Rubel rosyjski srebrny 1-20-— do 1-25-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-26-30 do 1-27-30. * 00 marek 
niemieckich 58-40 do 58-90.

Wiedeń dnia 7. kwietnia. Przy zani­
knięciu wozorajszej giełdy notowano kredyt? 
349 25, Kredyty węgierskie 386-—, Anglo- 
banki 151’50, związku banków. 249 26, 
Unionbank 281-— , L&nderbank 227.50, 
staatsbany 336 87, Lombardy 78-—, kolej 
nadłabska 262*50, kolej piłuoeno-zachodni.* 
260-—, tytoniowe 12850, Rima 230'50, 
Alpiny 80 25, renta majowa 10110, Rent* 
korony węgierskiej 99 20, losy turec. 43 60, 
Marki 58-65.

Berlin dnia 7. kwietnia. Przy zam­
knięciu wczorajezej giełdy notowane: kredy­
ty 21950 (349-92), staatsbany 143*75 
(337-03), lombardy 34 — (78 33).

Frankfurt dnia 7. kwietnia. Przy- 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 297 12 (349.28), statsbany 290 50 
136-63), lombardy 68 87 (”9-26). alpiny 
—*— (193-80).

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają wie­
deński paritat.

— W iedeń d. 7. kwietnia. (Telegr* 
Qae. Nar.) Dzisiaj o godż. 2. m inut 
0 w południe notowano na giełdzie 

wiedeńskiej: kredyty 348-25, węg. zakU u 
tredytowy 395 25, anglobanki ] 51*—, 
enderbanki 229"—, koleje państwowa 

336"—, elbethal 262*— , akcye ty to n io ­
we 128-50, alpiny 80 30, losy tureckie 
43.40, unionbanki 280 25, ruble 127-—.

dzieję, iż ona sprawi w Atenach wra 
źenie i odniesie skutek.

Ateny d. 7 kwietnia.
Z powodu wczorajszej uroczystości 

udała się rodzina królewska do kate 
dry  na „Te Deum“.

Olbrzymie tłum y ludności zebranej 
po ulicach ozdobiouych flagami i cho­
rągwiam i, owacyjnie w itały króla. W oj­
sko trzym ało wszędzie szpalery.

Koń u powozu m ałżonki następcy 
tronu spłoszył się i wywrócił powóz, steryałnych, a tylko miejsce czwarte- 
Księżniozka przesiadła się do powozu gQ wiceprezydenta odstąpiono opozy-

Całe ciało dyplom atyczne obecne i °y°n ŝ*;om- 
było w katedrze. Podczas przejazdu I B elgrad d. 7 kwietnia,
powozów ciała dyplomatycznego tłum y i Pismo Zankowa Swietlina publikuje
zachowywały się zupełnio correct. tekst rzekom ej serbsko - bułgarskiej

rąg£ .£  Tod »
wieńczyły posagi bohaterów walki o tylko dla senzacyi.

- - - --- P e te rsb u rg  d. 7. kwietnia.

tników schwytano.
B erlin  d. 7 kw ietnia.

W reiohstagu załatw iono w dru- 
giem ozytaniu ustaw ę handlow ą. Dziś 
czytanie trzeoie.

R zym  d. 7 kwietnia.
Izba wybrała Zanardellego prezy­

dentem, pierwsi trzej wieeprezydenoi 
zostali w ybrani z kandydatów  m ini-

eiężkiej pracy
Dopóki to nie nastąpi, nie powinno 

Koło zapominać o mniejszości, prze­
ciw której wypadnie jej walczyć, a 
która zachowaniem swojem wzmacnia 
i przysparza jaj siły. Koło polskie a 
właściwie jego ukryci i widomi kiero­
wnicy, widząc tak imponującą w ięk­
szość za wnioskiem Jaworskiego, żeby 
posiedzenie rozpoczęło się o dwuna­
stej, nie powinni byli zapominać, ja ­
kie stronniotw a połączyły się ze sobą, 
by głosować za wnioskiem takiego 
Sohoenerera.

Żywioły niemieckie, umiarkowane, 
izolowane i w yjęte za nawias szły 
nieść pomoc socyalistom i najzaciętszym 
naszym wrogom, którzy każdy błąd 
przez kogolwiek popełniony kładą na 
karb der polnischen Wirtschaft. Czy wpol-

W iedeń d. 7 kwietnia.
Młodoczesi wydali komun_kat, w 

którym  zgadzają się na utworzenie 
prowizorycznej wspólnej komisyi par­
lam entarnej a dalej oświadczają, że w 
razie przyjścia do skutku stałej wię­
kszości na zasadach równouprawnienia 
i rozszerzenia autonomii pójdą ra ­
zem z Polakami i czeską wielką w ła­
snością.

W iedeń d. 7. kwietnia.
Niemiecka partya postępowa ukon­

stytuow ała się wczoraj. Do prezydyum 
wybrano pp. Nitschego, Pergelta 
Grossa. Nitsche zrezygnował jednak, 
to też na jego miejsce powołano p. 
Funkego.

W iedeń d. 7 kwietnia.
W czoraj powziął także klub ezeski 

postanowienie przystąpienia do wspól-

niepodległośó. W ygłaszano przytem  
mowy patryotyczne.

Podczas przejazdu urzędowego po­
chodu rzucano z okien karteczki z 
napisem : niech żyje wojna 1

Przy katedrze podniosły się woła­
nia : nieoh żyje k ró l! niech żyje 
wojna 1 niech żyje Kreta!

Ateny d. 7 kwietnia.
Po południu odbył się wielki mee- 

ting  ludowy, na którym  protestowano 
przeciw akcyi m ocarstw i oświadczo­
no się za czynnem wystąpieniem  Na­
stępnie deputacya, złożona z ty jiąea 
m anifestantów, udałn się przed pałac 
króla, aby zawiadomić go o tej uchwa­
le ludu.

W mieście panuje ruch wielki.

Koloniści niem iecoy w gubernii Sa- 
marskiej przenoszą się tłum nie ju ż  nie 
do Ameryki, Ale ua Syberyę.

P a ry ż  d. 7. kwietnia.
Sędzia śledczy Poiterin  rozpoczął 

nowe dochodzenie przeciw 12 byłym 
członkom parlam entu.

Dział ekonomiczny.
— Losy Rudolfa. Przy  ciągnieniu 

odbytem  1. bm. wylosowano następn-
  ____ _____ _______  !jące serye: 83, 149, 154, 264, 334,390,

Z domów poselskich, z wyjątkiem  581, 620, 698, 837, 885, 1080, 1250, 
austryackiego, niemieckiego i tureckie- 1328, 1379, 1437, 1510, 17Hi 
go, powiewają flagi. ; 1960, 2116, 2167, 2178,2214,2283,2286,
s  P . .  2528, 2556, 2625, 2811, 2834, 2842,

Ateny d. 7. kwietnia. ź929i 2950> 2953| 3137ł 3432j 3472
Cały dzień wczorajszy przeszedł i 3698. 

bez poważnych zajść. Zgromadzanie Główna w ygrana 15.000 zł. padła 
przed pałacem królewskim rozeszło się na s. 1080 nr. 38, 3.000 zL na s. 2834 
w spokoju pod naciskiem  m ocarstw , nr. 36, 1.300 zł. na 1328 nr. 20. Po

Posłowie wręczyli greckiem u min] - 350 zł. s. 149 nr. 45, s. 1379 nr. 21 
strowi spraw zagranicznych wspólną po 200 zł. s. 2178 nr. 17, s. 2834 nr. 
notę, taaą  samą ja k  w K onstantyno- 42; po 100 zł. s. 390 nr. 43 i 49, s, 
polu. 581 nr. 17, s. 837 nr. 10, s. 2283 nr,

Kanea d. 7 kw ietnia. 38; po 50 zł. s. 837 nr. 11 i 26, s.
Admirałowie wygotowali ju ż  plan 885 nr. 19, s. 1250 n r. 2, s. 1328 nr."

Z rynków towarowych.
Bpra w ,zdanie z targu Zboiowego na Kleparzn.

K raków  6. kwietnia.
Z powodu cifgłyeh deszczów, zasiewy wiosema 

opóśniaja się, I z oziminy wyglądają dotychozas 
dosyć ładnie. Niema zatem iadnyeh dany oh, 
któreby na ożywienie handlu zbożem wpłynąć 
mogt* i dlatego odbyt jak  byt, tak jest ograni­
czony, a eeny od dłuższego czasu prawie żadnym 
nie ulegają zmianom.

Płaeono pzzenioę biai 1 n. 7-95 du 8  50 zł., czer­
woną nową 7-85 do 8  20 zł., żółtą n. 7-85 do 
8'20 zł., żyto nowe 6*35 do 6  70 zł., jęczmień 
browarny 6 -— do 6-75 zł., na paazę 5-80 do 5-80 
zł., owiez nowy od 6"50 do 7 — zł., rzepak 
nowy —•— do —•— zł. Koniczyna czerw. *10 do 
60 zł., b iała — do —. tymotka —■— do —•— , 
w . 0 -— do 0 -— zł. bób 0 -— do 0 -— zł. 
Wszystko zalOO kilogramów.

Bank galicyjski dla bandlu i przemysłu.

M a d e is ła n e .
(% ,? rzbrrkę redakeya nie odpowiad j

L iebieg  Compaiij’s m lę sn y -P ep to n
jest dyetetycznym środkiem odżywczym przy nle- 

dokrewnośei.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer
Dr. Leopold Schellenberg
ord. ul. Kopernika 1 22 od 3—5 popoł. 
Dla ubogich od 9—10 przedp. bezpłatnie.

2000 pokoi TAPET
taniej jak wszędzie 

Story płóeienkowe na wałkach samo- 
czynnych. — Panom przedsiębioroom i 
budowniczym znaczny rabat — poleca

Magazyn A. KRZYSZT0F0WICZA
Lwów, plao Halicki 1. 2.

TEATR Hr. SKARBKA.
We czwartek dnia 8 kwietnia 1897.

A M 1 1 A
Wielka opera w czterech aktach Yerdiego.

O s o b y :
Król Egiptu p. Bogacki
Amneris, jego córka Mira Heller
Aida, niewolnica z Etiopii Pawlików-Nowak. 
Radames, dowódoa wojsk

egipskich Wł. Florjański
Ramfis, arcykapłan p. Jeromin
Amonastro, król Etio-

pów i ojciec Aidy p. Górski
Posłaniec p. Kiczman
Kapłanka pni Skalska

Początek o godzinie 7 wieczór.

najmodniejsze z pierwszorzędnych zagranicznych i krajowych 
fabryk — poleca w wielkim wyborze po cenach przystępnychMaterye sukienne

T k l  J  t  •  •  T k l  J  •  •  I  M yd ło  z io lo w o -h y g ie n ic z n e  k s. K n eip p a  N a  s k ła d z ie  ta k ż e  w sz e lk iema ttzieci» ma uzieci» “ 1 tó c i  i r p r a t y  1 zioła u .  M m

f i r m a :

Maurycy & Sami Spiegel
Lwów, Kazimierzowska 1. 4

Próbki na żądanie gratis.

Jedynie w drogueryi
L a n g a  ds P i l a r s k i e g o ,  Lwów, hotel Żorża;



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 8. Kwietnia 1897, Nr. 98.

Na w. post
K SIĘ G A R N IA  K A TOLICK A  D ra  W Ł

SUŁKOW SKIEGO .. IK A R O W IE
poleca:

Awanoin M. O. Tora Jez. — Rok Chry­
stusowy żyli rozm yślaue na kata r dzień 
roku o życiu i nauce P a s . , r ! szego Jezusa 
Chrystusa. Z łać. przer. O. Al. łowicki. 
W ydanie 7-me, z r. 1896, . >rawne ele­
gancko 2 złr a. z przesyłką 2 z łr . 20 ct.

Collomb ks- Mis. Ap. — Raehuuek su­
mienia (najdokładniejszy) 30 ct. z przes. 

35 c t
Chwila adoracyl u stóp Pana Jezusa 

niepojęcie utajonego w Frzenajśw. Hostyi. 
Cena 10 ct. z przesyłką 12 ct.

Grodzicki ks. — Kazania pasyjne 
na 3 posty). Cena I z łr . a. 80 ct. z prze­

syłką 2 złr. a., oprawne 2 z łr .  a. 30 ot. 
z przesyłką 2 z łr . a. 50 ct.

Rady po spowiedzi. Cena 2 oi , 100 
egz. I z łr . 50 ct., z przesyłką I z łr . 70 
ct. i bardzo wiele innych rozmyślań i  mo­
dlitw.

Uwagi nail Męką Pańską wyjęte z ka 
".ań najsławniejszych mówców Kościoła. 
Cena 30 Ot. z przesyłką 35 Ct.

Konoesyonowany skład I sprzedaż

t
w workach po 50 klgr. 

po cenach hartownych
poleca 1698

A lo jzy  ffiiibner
Lwów, R ynek  38.

P ie g i
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dni a en bezpowrotnie po użyciu 
D r- ih r la to f f  h znakomitego nieszkodli­
wego A m b r a c r a m e .  Prawdziwy tylko 
w zielonych zapiszęto-ranyeh oryginal­
nych słoikach no 80 ct, Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Or.em® 
Zygmunta R uckera; w Kraś vie w aptece 
W. Redyka i E. Hellera w Brodach w ip- 

teee Leona Eallira. 1564

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  I  c t .  o d  w y r a ż a .

MIE C H Y  kowalskie, ’ yrobu krajowego, 
■snakomite, po zł. 30-— i 35-—, Lznaj- 

dyzy, śrubstaki, kowadła, młoty itp. pole­
ca P io tr Chrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry).

Ka r t o f l e  n a s i e n n e  „Pianc-Rie-
sen“ i „Kornblumen" 7,a 10C kilo ra 

zem z irorkiem 3 złr. sprzedaje Jakób Hu- 
bin w Har-jcu p. Nawarya. 552

ME L IC H A R A  siewmk 19-rzjuowy, ma­
ło używany, w zupełnie dobrym sta 

nie za 200 złr. Cena fabryczna 320 złr. 
Ma do zbycia Zarząd gospodarski w Odno­
wie, p. Kulików. 575

UR 2Ę D 0W N IE  upoważniony Instytut 
chem iczno-ba’ eryologiezny Dr. Rusz­

kowskiego i Dr. W ittlina we Lwowie uli­
ca Sykstuska 1. 4 ,  z dniem d; liejszym 
otwarty, przyjmuje wszelkie bad-nia w za­
kres chemii ogólnej, analitycznej i mikro­
skopowej wchodzące , oraz pokarmów spo­
żywczych i moczu patologicznego. Jedyny 
pryw atny Insty tu t bakterjologiezny v Ga­
licy! 567

M A SŁ O . Wysyłam codziennie-świeże ma­
i ł  Igło w 5-kiluwyeb paezkaeh franeo za 
zaliczką po złr. 4. C. Teifer Ni 50 l 1- 
leszezyki. 568

Lwów, poleca wszelkie 
• h d p r d l i n  l n a t r o m e n ta  n .u z y -  

- s n e  i samogrająee. Cenniki bezpłatnie.

Na post — konserwy
z jarzyn i owoców, w hermetycznie zam­
kniętych puszkach blaszanych, zupełnie 
jak  1. ieże: Zielony groszek klg. od 35 do 
56 ct., 'asolba cała i krajana 1 klg. od 32 
do 60 ct. Pomidcny, Szparag i, Julienne, 
kompoty itp . Cenniki i listy pochwalne 
gra., s Plerwsz' krajowa fabryka pa iwa 
Lubycza królewska 531

P a s z t e t
z gęsich wątróbek, jak s: fraąljurgskr, fun­
towa puszka złr 1-50, z truflami złr. 2-— 
codz.enrie świeży, p.-zewyboi ny, wyrabia 
Z arząd  d w oru  Ł apszyn  — B rz e ia n y .

Centralna chlew nia e. k. Towarzystwa 
gospodarskiego sprzedaje w ^arszynie

prosięta
dużej rasy Yorkshire, K-mio tygodr*  o 
po 1 nurz“ odznaczonym pierwszą nagrodą 
w Sztuugardzie, Lćczy się loco sta ey v 
Zarszyn wraz z opakowaniem knurka 22 

złr., loszkę 17 złr. za zaliczką.

POZYCZKI hipoteczne, osobiste oraz 
konwersye pod nader korzystnymi wa­

runkami , gdyż amortyzacya wraz z od­
setkami opiera się na bardzo niskiej sto­
pie nroeenl owej, przeprowadza S. R. Lwów 

restante 572

M onslen r c h .rc n e  p e n s lo -  auprós 
d ’une fam ilie  on persen n e  fra n ę a ise . 
„P ension“ r e s ta n te  Lóopol. 566

I ]  R ZĘ D N IK  w popołudniowych godzi- 
U  nach może bardzo tanio udzielać lek- 
eyj fortepianu. (Uczeń konserwatoryum 
Mikulego.) Wiadomość: Gulińskiego 9

PO SZU K U JĘ osoby w średnim w ieau, 
wykształconej, ewentualnie muzykalnej, 

wesołego usposobienia do towarzyswa m ło­
dej panienki i zarządu domu we Lwowie. 
Adres : Dr. Piętak, Lwów ul. Mochnackie­
go 1. M.

JKEM IOW ANE medalami tu tk i Jtfiemo- 
-owskiego sa wszędzie do nabycia.

Suszone i  ob ierane

Owoce na kompoty
a mianowicie:

otrnszM , j a b ł k a ,  m o re le , b rzo ­
skw inie i  p rn n e le  po 1 zł. za kilo 

poleca handel 7777

St. M ARKIEW ICZA
we Lwowie, w Rynku I. 42.
Kilogram suszonych owoców równa 

się w wydajności 6 —8 kilo owoców świe­
żych.

Fabryka kapeluszy i cylindrów
pod firmą

A N T O N I  K A F K A
przedtem A. K oielou iel

Lwów, Rynek 29 (przechodnia kamienica 
Andriollego), od strony kościoła OO. Je ­

zuitów ulica Teatralna 12

poleca na sezon wiosenny i letni
Kapclu87e i cylindry własnego wyrobu 
w fasonach najmodniejszych po najtańszych 
cenach. Kapelusze i cy lim ry  z_ słynnej 
fabryki P, C. Habiga c. k. "adw. doslsrwey 
w V iedniu, i  tak" 'C sprzedaje: ey, iadry 
po 9 zł., zaś kapelusze twarde i m ękkie 
we wszelkich kolo. ach po 5 zł. Z fabryki 
Wilhelma Ples»a t  Wiedniu w najmodniej­
szych fasonach cylindry po 8 zł., zaś ka­
pelusze miękkie od 3-50 wyżej. Kapelusze 
nieprzemakalne t. zw. „Loden® z fabryki 
J. Plohlora » Grac-u. Chapeau-Cla^ue atła ­
sowe najmodniejsze yc zł 5, 6 i S W iel­
ki wybór czapek d '»  cyklistów i do po­
dróży. Najnowzae cenniki ilustrowane na 

żądanie gratis i franco.

Parasolki 1897
Najmodniejsze par-solki kolorowe; “-arne, 
fantazyjne, koronkowe, ogrodowe i dzie­
cinne od złr. l -50. hntoucas kolorowe i 

czarne od złr. 3‘— 11*33
F abryczny  sk ła d  d la  G aiicyi

Górski i Szydłowski
Lwów plac Maryacki 8

róg Hetmańskiej 1634

T H if f i  MIODOWA
(Hólcu« lanaius) 

własnego zbioru z Obsiaru dworsk. Boró- 
wna, nasienie świeże i pewne na gr unm 
suche lub mokre, zupełnie liche aa past­
wiska wyborna roślina, raz zasiana trwa 
kilka lat. Jeden korzec wraz z workiem 
kosztuj" 4  zł. v . a., p rzy  zakupn.e 10 
korcy dodaje się korzec bezpłatn ie; ia war 
gę 100 kilo 30 Zamówienia uskutecz­

nia J .  B ulsiew lcz w B ochni.

F » » t e n t y
n a  w y n a l a z k i 1410

n e rs tra s se  5 — urzędowo autoryzowany.

Własnego wyrobu
najlepszą

Masę woskowa
JOL** l » 0 « l ł 0 ^ A

i  prawdziwą

Masę francuska
n a  p o s a d z k i

poleca 1643

A L O J Z Y  H U B N E H
L w ów , R ynek  38.

O liw ę  i Pasy
do m aszyn

poleca
najstarszy galicyjski sk ład  farb 

i  materyałów

W . C Z O P P
Lwów, nl. Żółkiewska 1, 2.

Nowo otworzona
PRACOWNIA POWOZÓW

włącznie lakirrnfa powozów i robót 
budowlanych, poleca się łaskawej pr 
mięci P  T. interesentów. Przyjmuje 
wrrelkie roboty w zakres ten wchodzące

J O Z E F  P U K A J S
p raco w n ia  powozów i  la k ie rn ia

SoperaaAlca. 12—

m is7 stare i nowe sprze 
daje najtaniej 

E m il W einer
WIEN 

I . ,  Salzthergasse 8.

Brzytwy Arbenz’a
z dającą się odmienić klingą, 
są sławne w świeeie z nad­
zwyczajnej dobroci i 
zdumiewającej łatwo 
ści przy goleniu. Nie ca to niemieckie, 
t. zw. tanie brzytwy, ale francuskie fabry­
katy, a oznaczone imieniem i adresem fa- 
bryKanta A. Aroenz, Jougne, Douos , dają­
ce n a jzu p e łn ie jszą  ręk o jm ię  ja k o ś c i, 
pew ności i  p raw d z iw o śc i!  Każda sztu­
ka , któraby przv użyciu nie odpowiadała 
wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo­
ścią zmienioną na inną. Do nabycia we 
wszystKicn handlach. ‘ 8052

BRZYTWY ARBENZA
z ostrzem dt wyjmywania 2  80, ostrza za­
pasowe po 85 ct., pask. do obciągania od 
złr. 1 —, mydlarki. pandzie, lusterka, m /- 

dła do golenia, otrzymał do wyłącznej

S. PiELECKI i Ska, Lwów
nagazyn b ron i, am unley i, ro w eró w , 

przyhorów  m yśliw skich i un iform ow ych .

Szprycowame isSatico
PP. GR1MAULT i K», w Paryżu 

S ku teczność  niezaw od 
na w leczeniu  r^e^gcjehmi 

p jy rj bez u trudzen ia  żo łądka , 
k tó re  zaw sze pociąga  7 ‘ 

uzycii kapsu łek  
k u bebą  w  p łyn ie .

W  Paryżu, 8 , ulica Vivienn< 
■nnĆiwaiiio I w głównych aptekach.

We Lwowie w aptekach p i Miktla- 
ich»- Wewiórskiego, Ruckera, Sklepińskie- 
go, Ehrbara, Beisera i Krzyżanowskiego.

Klatki
cynowane w ró­
żnych kształtach 
od zł, 1-50 do 5 - -  
oszklone po 3'50, 
4 zł. i  wyżej b a ­
seniki do kąp: li 
od 40 ct., gniazdki 

25 et. jnaszynki do frzymanla szynek 
innych mięsiw, nowego system u, patento­
w ane, wvr6b krajowy, nadzwyczaj prakty­
czne po złr. 1#5A Wyroby nożownicze an­
gielskie, niemieckie, styryjskie : Noże sto­
łowe tuzin par od złr. 3 50. Soyzorykl, 

Brzytwy itp . 
poleca w największym wyborze

ANTONI HALSKI
handel żelazny

L w ów , p la o  M aryack i 1. 9.
Osobny magazyn mebli na I-szem piętrze.

<\0N 
w

t # Nv > v
<L O ^®

Znakomity, prawdziwy francuski

r O N I A
w najlepszym  g a tu n t-"

wysyła pocztą opłacony na ole i fran­
co, do wszystkich miejscowości austro- 
węgierskich za pobranien pocztowem: 

złr. 6 -— za 4-litrową baryłkę 
„ 5 — za 3 litrową baryłeczkę 

4^0  za 3 flaszki litrowe.

E s .  J b t i L A J T I
C apodiótria hel T riest.

Przeszło od sześćdziesięciu lat istnie­
jąca. znana w świeeie firn...

Wincentego Mullera
w  Schtfnbaeh h. E gge (Czechy) 

dostarcza wszelkich gatunków instrumen­
tów muzycznych, ozęóoi składowych tychże 
i "truny, od najpoś □ Jniejszego do najlep­
szego gatunku, po najum iarkow ańsycb ce­
nach. Niepodobające się przyjmuję zawsze 
napowrót. Wf " lk . .  -e j sraeye załatwiam 
najtaniej i jak najrychlej. Ilustrowane cen­
niki wysyłam na żądanie g ra tis  i  franco.

Do rozprzedaży  m oich tow arów  poszu­
kuję zdo lL , c i i  ag en tó w  za  p iow izyą . Wzo­
ry  n iep o trzeb n e . Starający się zechcą się 
zw róeie w p ro st do mnie. 1675

widzenz Mttller.

2 wsie
Woszczańce i Konofosty

są do sprzedania.
Bliżfizych wyjaśnień udziela wła- 
śoiciel tam zamieszkały, p. Budki

Na letnie mieszkanie
lub na cały rok

do wynajęć a
piękny dom o siedmiu poko­
jach , z ogrodem i stajn ią, w 
malówniczem położeniu, z me­
blami lub bez takowych. Dwa 
kilometry od Złoczowa. Za 300 
złr. Bliższej wiadomości udzieli

Zarząd dóbr Chilczyce
poczta Złoczów.

Z f f p r o s z c u t e .
W  myśl §. 25 statutów odbędzie się 

w środę dnia 14 kwietnia 1897 o godzinie 
6  po połudaiu w sali Kasyna miejskiego

Walne Zgromadzenie
członków zarejestrowanej Lwow­
skiej Spółki zaliczkowej Stówa 

rzyszenia urzędników z poręką 
nieograniczoną.

Porządek dzienny:
1- Odczytanie protokołu z ostatniego 

zwyczajnego Zgroi .azenia.
2. Spr» rozlanie z czynności Dyrekcyi 

za rot 1896.
8 . Sprawozdanie Bady nadzorczej ze 

Bamknię.ia rachunku i bilansu za r. 1896 
tudz:eż wniosek o udzielenie absolutoryum.

4. Uchwała względem podziału czyste­
go zysku tytułem dywidendy.

5. Uchwalenie budżeti na r. 1897.
6 . Wybór pięciu członków Dyrekcyi na 

tr i]  ata i jednego członka na jeden rok, 
tudzież jednego członka na jedeu rok.

Do Rady tadzorczej ryoór 4 członków 
na  trzy lata i 2  zastępców na jeden rok.

Bilans i rachun* i mogą być przejrza­
ne przez członków iw  Biurze Stowarzysze­
ni (Skarbkowst 5).

Wstęp do sali za okazaniem książeczki 
udziałowej.

Lwów, dnia 4. kwietnia 1897. 
Eugeniusz Pieroiyński Gracka

członek Dyrekcyi. prezes.

B i r T K L E  . . D A N U S I A
U

A l e x .  H u l l a
Wien, VII., Hermanngasse Nr. 29

polecają swe nowe pierwszorzędne modele z r. 18)7, 
tak męskie jakoteż d-mskie i dziecinne rowery po 
najtańszych cenach. Na żądanie wysyła się katalog 

_______  gratis f  franco.______________1627
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Z najwyższego rozkazu ^  Jego o. i k. Apost. Mości

XXXI. LOTERYA PAŃSTWOWA
na cywilne cele dobroczynne.

7816 wygranyc11 w gotówce, podzielonych ua 148 wygr. i 3884 przedwstęp­
nych wygr. i 3834 następnych wygranych w łącznej kwocie 165.000 keron 

w złocie i 1 0 0 . 0 0 0  z łr . w. a., a mianowicie:
aa 15.000 koron w złocie. 

96 w. po zł. 30 — 2880 
50 „ „ „ 2 5 =  250

128 „ „ „ 2 0 =  3640 
584 „ „ . 1 5 = :  8 r 50 
350 „ „ 1 2 — 4200

1350 „ „ 10 =  13.500
660 „ „ „ 7 =  4320 

4400 „ „ „ 6 = 2 6 .4 0 0

Ciągnienie nastąp, nieódwołalnie dnia 10. czerwca 1897.
Jeden los kosztuje złr. 2

1  wygr. na 150.000 koron w złocia , 1  wygrana
1  wygrana na zł. 5000 4 wygr. po zł. 500 =  2000

„ 4000 4 , „ 300 =  1200
„ 8000 4 „ „ 2 0 0 =  800
„ 2 0 0 0 8  „ „ .75 =  1400
„ 1800 14 „ „ 150 =  2100
„ 1600 18 » „ 1 0 0 =  1800
„ 1300 28 „ „ 75 =  2100

3 wygr. po 1 0 0 0 =  3000 52 „ n „ 50 =  2600

i Losy znajdują się w oddziale państwowych loteryj w Wiedniu I. Riemergasse 7, 
w kolekturach loteryjnych, trafikach, w urzędach podatkowy6 h ,  pocztowych, 
telegraficznych, kantorach itd. do nabycia. P laay  gry dla kupujących gratis.

Ę /Ę T  L osy w y sy ła  się n ie  licząc  n ic  z a  p o rto . 'V Q  
1615 Z o. k. Dyrekoyl loteryjnej oddział losów państwowych.t

♦
♦
♦
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Z e  kawa i herbata nio odżywia, lecz co 
gorsza pozostawia po sobie szkodliwe skutki 
na systemie nerwowym — wie o tem każdy 
lekarz.

Że kakao — t. zn. dobre kakao — jest u- 
znanym środkiem odżywczym , a przy nerwo­
wych zaburzeniach działa leczniczo i zapobie­
gający — medycyna przyznała co ogólnie.

Ze smak kawy i herbaty dla większej 
części ludzi jest mniej przyjemnym od smaku 
prawdz wie dobrego kakao — jest faktem.

Że sporządzenie dobrego rozpuszczalnego 
kakao nierównie prostszem jest jak kawy i her­
baty, gdyż tu  wystarcza zalanie wrzącą woda 
— jest wiadomem

Nic dziwnego te ż , że w obecnym czasie 
newrozy, dobre kakao bywa gorąco zalecanem 
przez lekarzy do codziennego użytku domo­
wego.

Dobre kakao powinno byó łatwo rozpu- 
szczalnem , dobrem do strawienia i aronie tycz- 
nem w najwyższem stopniu. Tym właściwo­
ściom zawdzięcza kakao Yan Houtena swą 
sławę.

W  o loec

Liczni Wielmożni P . T. Panow ie c. k. U rzędn icy  państw o­
wi, Oficerowie e. 1 k. stojącego wojska 1 c. k. O brony k ra ­
jow ej zapewne powitają z radością nasze doniesienie, że z ca­
łą gotowością udzielamy wszystkim p. t. panom  U rzędnikom  
państw ow ym  I p ryw atnym  I Oficerom przy zakupnie n a ­
szych towarów k redy tu  l u lg  w sp ła ta ch  wedle omowy bez 

jakiegokolwiek podwyższenia cen.
Równc.ześnie oznajmiam że z powoi i  ro zw iązan ia  stosunku komi­

sowego z w iedeńską  firm ą „ '• 'ep id ih an s M etropo le“ przeszedł eały skład 
komisowy przy ul. 'Sykstuskiej 1. 6  w nasze posiadanie i jesteśmy w stanie 
p ra w ie  p raw d z iw e  p e rs k ie  dyw any  o 3C, 4 0 , a  n aw e t o 6 0 %  taniej 
sprzedawać.

Miłośnicy prawdziwych dywanów znajda u nas istne skarb? wśi-hodu, 
jakoto: BJULARA BY' DT !IST_iN, DAGHESTAN, KIWA, SZUMAK, DEit- 
BENT, JAPRAK, FEHEKAN, MECr A, CARAMANI i ANATOLSKIE TOtiBY 
(Eselstaschen).

Za p rawdziwość tyeh dywanów wschodu, dijem y pełną rękojmię 
i gwaran eyę. "ON3

W jednym  z ubocznych o ddz ia łów  z n a jd u ją  się .rszy s tk ie  m ożli­
w e eu ro p e jsk ie  i a n s try a e k ie  kom ersow e ly  any , j a k : d la  salonów , 
ja d a lń  I sy p ia lń , p o r t ie ry , f iran k i k o ro n k o w . i s to ry , o b ic ia  n a  m e ­
ble, ch ińsk ie  skóry  kozie , chodn ik i, dyw an ik i, dyw any ścienne i  koś- 

lne, p rzed  o łta rz e , dek oracye, k ap y  n a  s to ły  i łó ż k a  w e łn ian e  i 
p luszow e, k o łd ry , koce n a  konie 1 d la  podróży, jak o też  koce system u 
p ro fe so ra  J a e g e ra .

Tym P, T. Panom, którzy nie mają sposobności odwiedzenia nas oso- 
biśeie wysyłamy z przyjemnością bogato lllustrow any cennik naszych towa­
rów, podług którego potrzebne przedmioty zamawiać należy.

Listy i zamówienia upraszamy adresować :

Do Filii Wiedeńskiego Magazynu „AU-L0UVRE“
dawniej „Tepichhaus Metropole“ .

L w ó - w  u l i c a  S y l r s t - u i s l c a  1 . G . 
lub do Głównego Składu plac K apitu lny  1. 3.

Do sprzedania majątek ziemski
w Galieyi wschodniej, o glebie podolskiej, obszar 1.200 morgów, w tem 200 mor­
gów Jasu z gorzdnią  i  ki mi-niołomem, doskonale zagospodarowany i skomasowany, 
przy gościńcu i koli-, w pobliżu miasta obwodowego z pocztą w miejscu. Na majątku 
ciąty  dług 5%  hipoteczny w sumie 125.000 zł. Ewent alnie może byó majątek*ten 
z a m i e n i o n y  za m n i e j s z y  w dalszych w arunbath ekonomicznych. Zgłoszenia 
przez biuro „Im pi.asa" L"ów . „Majątek ziemski.® — Pośrednictwo wykluczone.

M c y j s i  k.Towarzystwo Handlowe
we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 5

p  o  1  e  o

WSZELKIE NASIONA,
Z B O Ż A  15“

NAWOZY SZ T U C Z N E
MASZYNY ROLNICZE

SIKAWKI I PRZYBORY POŻARNE
WĘGIEL KAMIENNY.

Żużle Thomasa po oryginalnej cenie fabrycznej. Niektóre ma­
szyny rolnicze w y sprze dajemy na zlecenie odnośnych fabryk 

niżej cen fabrycznych.

J A N Ó W
STACYA KLIMATYCZNA położona w  uroczej miejsco­

wości w  bliskości Lwowa 
śród rozległych lasów nad 

stawem 800 morgowym
Z dniem 1 maja br. otwartym będzie hotel kolejowy urządzony z naj­

większym komfortem. Szesnaście pokoi z balkonami z malowniczym widokiem 
bardzo wygodnie umeblowanych, najmować ro ż n a  dziennie, tygodniowo lub 
miesięcznie. W willach obok hotelu położonych są do najęcia pi mieszkania, 
kła dające się z 3 pokoi i więcej pokoi z kuchni, przedpokoju i w erandy; lub 
2  pokoi, kuchni, przedpokoju i  werandy, wszystkie mieszkania zupełnie urzą­
dzone.

Nowo zbudowane łazienki s t i  .owe i łodzie spacerowe. Lekarz, urząd 
pocztowy i telegraficzny w miejscu W hotelu czytelnia, fortepian, pierwszo­
rzędna restauraeya, kawiarnia bilard i kręgielnia.

Liezn3 wycieczki w okolice Janowa.
Pomiędzy Lwowem i Janowem zaprowadzone będą w y łąozn ie  dla let­

ników z dniem 1 . czerwca b. r. po cenach zniżonych karty  osobiste sezonowe 
które kosztować b ędą :

II. klasa bilet dwutygodniowy złr. 13‘25 III. klasa złr. 6 ’6 ?
„ miesięczny „ 2326  „ 10-20
„ dwumiesięczny „ 36-25 , 1825

Pomiędzy Lwowem i Janowem codziennie kursuią 3 pociągi , a cena 
tam i napowrót w niedziele i święta II I  klasą 42 et., Ii, klasą 92 et., w inne 
dnie III. klasą 72 ct., II. klasą 1-42 et. 1700

L. 20773, 1706

Ogłoszenie Konkursu.
Z początkiem roku szkolnego 1897/8 nadanych zo­

stanie siedm miejsc funduszowych galicyjskich w e . ik . 
zakładach wojskowych wychowawczych.

W arunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w Ga­
zecie lwowskiej i za pośrednictwem  zakładów nauko­
wych wyższych, średnich i niższych.

T eririn  do wnoszenia podań do W ydziału krajo­
wego upływ a z dniem 10. maja 1897.

Z  Wydziału krajowego 
Królestwa Gaiicyi i  Lodomeryi wraz z  W. ks. Krakowskiem.

W e Lwowie, dnia 4. Kwietnia 1897.

0. k. uprz.yw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
p r z e n i ó s ł

KANTOR WYMIANY
orass

Oddział depozytowy
których biura mieś< iły się dotąd w mezaninie gmachu 

własnego do frontowych lokalności w parterze.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 
żąoy, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
i udziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe
(Safe Deposits)

Za opłatą 25 do 35 zł. w . a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą­
cznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa­
żne dokumenty. Y tym kierunku poczynił Bank hipote­
czny jak  najdalej idące zarządzenia.

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.i
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JAN IHHATOWICZ
p o l e o a

uaityiretMeisEe haUsIUSa DDr^segćllutaiie Heinami 
medalami sasSugli

Oj3

zł. ct.
KADZIDŁO KOŚCIELNE naj­

przedniejsze w paezkaeh po 50 
et. i . . . 1 - -

KADZIDŁO KRÓLEWSKIE skła­
da się z kwiatów, żywię i  bal­
samów wydzielających nadzwy­
czaj przyjemną w o ń , pakieciki 
po i 8  ct., pudełko po 25 i —-50

KADZIDŁO SDŁTANSKIE płyn­
n e , polewa się na rozżarzoną 
blachę, wytv.arza przyjemny i 
bardzo poszukiwany zapach, 
flak eik . . . . —-25

KA ZIDŁO W A R S Z A W S K I E  
płyune, przy:ei_aa i de,:katna 
woń tego kadzidła nadaje się 
bardzo do salonów i buduarów 
flaszka . . . . —-50

KADZIDŁO ANTIMIAZMA TY­
CZNE jest niezrównanym środ­
kiem w tych wszystkich razach 
gdy idzie o odwietrzenie po- 
wietrża w mieszkaniach i zapo­
bieżenie rozwijaniu się chorób 
nagm innych, flakon 25 ct. i —-50

Tn
K

zł. Ct.
KADZIDŁO W PAPIERKACH 

przez ogrzanie otrzymuje się 
bardzo przyjemny zapad pa- [j
czka zawierająca tuzin . — - 1 2  g

KADZIDL INDYJSKIE w TA- G
SIEMKACH wydziela bardzo (j
przyjemny, długotrwały zapaoh, g
pudełko . . . —-50 g

KADZIDŁO Si ŁONOWE używa 
się sa pomooą rozpylacza, daje 
bardzo przyjemną i rdrową 
woń, odświeża i oczyszcza po­
wietrze, flakon po 30 ot.

TROCICZKI CZERWONE i  czar­
ne przy paleniu wydzielają 
przyjemną w o ń , pakiety po 2 ,
4, 6  i 10 ct., pudełko po 15,
25 ot. i . !

TROCICZKI DESINFEKCYJNE 
znako nicie i radykalnie oc- • 
szczają powietrze tak w mie­
szkaniach jak i na kurytarzaeh 
pudełko

e
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Nf.być możn,. WE LWOWIE w sklepach w łasuroh , ulica p 

Koperni 1. 3, ulica Halicka 1. 11. — W KRAKOWIE Sukien- n 
nice 1, 20. — W CZERNICWCACH Rynek 1. 2, oraz we wszy 
stkich pierwszorzędnych i sklepach aptekach.
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Wydawca i odpow sdralny redaktor Pl a t o n  Koat e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki.


